
.Sr. 170.
Przedpłata na „Gaz. N ar.“ wynosi:

we Lwowie na prowinr-yi za Rranieą
miesięcznie 1 *■(. 50 ot. 5 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 7.1 7 7.}. .>0 zł
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

B |= __ Prenumeratorowie a i i e j j c o w , ,  -włada­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adiuiiiiatraeyi 
Gaz, N ar., (ul. Karola Ludwika .ł) mają prawo z u 
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  *ypozvczania książek z czy­
telni H. Alteuberga (dawniej i \  łT. R ichteraj

Wszyscy prenumeratorowie mogą otr7.ymywać ty ­
godnik Humorystyczny SzCZUTEK za Hnniata: m c  
zięeznit' 35 et.t kwartalnie I zł. IB

D oniesien ia  pryw atne, jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożcnstwz.ch żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmictach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.
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wychodai w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie H rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.
Mnmcr k o sz tu je  6 ct.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety Narodotoej ul. K»rtda- 
Ludwika 1. 3; w Paryżu : C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Faaseu- 
stein & Yogler (Otto Mass) Waldschgassc 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
uergasse 12, — M. Rukes Wollzeile 6, — St-haileŁ 
Wollzeile 11 i J. Ilanueberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Ilasseustein 4  Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w W arszawie: Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ojłcsisnla zwyczajno za jedno- 
sznaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
anejsee 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct 6łosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatea koreepondenoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty koreąpoodsooyjM dla drobnych 
ogłosi 30 ot.

B iu ra  r e d a k c j i  : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem Z E S e d - a l r t o r :  » r .  A L E K S A N D E R  V O U K J L . B iu ra  a d m i n i s t r a c j i ; ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Czas odnowić przedpłatę
n a  G a z e t ę  N a r o d o w a , .

Wynosi ona:

we Lwowie na prowincyi
1 zl. 50 ct. 2 zł.
4 „ 50 „ (» „
9 „ - 12

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie

Miejscowi prenumeratorowie G a z .  
N a r .  mają prawo zupełnie b ezp ła tn eg o  
w y p o ży czan ia  książek z czytelni Ił. 
Alteuberga, dawniej F. II. Richtera we 
Lwowie; — w s z y s c y  prenumerato­
rów ie Gac. Nar. mogą poniżej połowy 
ceny, bo za 3 5  ct. miesięcznie a 1  zł. 
kwartalnie nabywać tygodnik satyryczno- 
humorystyczny „S z c z ą te k "

W fe jle to n ie  drukować bodzie­
my w kwartale poczynającym sic 
od lipc-a br.: .Fryc i Frycek" Mi­
chała W o ł o w s k i  ego ,  „W Pro- 
ryach“ dr. P)mila Habdank D u n i ­
k o w s k i e g o .  „Jego łzy“ S z c z ę ­
s n e j ,  „Niezdrowa miłość", kartki 
ulotne Józefa K o t a r b i ń s k i e j  o, 
-Przygoda w podróży" Karola de 
B e r k e l e y ,  a nadto okolicznościo­
we fejletony Stanisława S c h n u r -  
P e p ł o w s k i e g o .

Nowy gabinet.
Lwów d. 20. czerwca.

Nowe ministerstwo stanowi do p e ­
wnego stopnia niespodziankę. Powsze­
chnie bowiem przypuszczano, że gdy se 
cesya zjednoczonej lewicy niemieckiej 
z koalicji zniewoliła gabinet ks. Win- 
disehgraetza do podania się do dymisyi, 

_skoro był to rząd parlamentarny, a u- 
t r u c i ł  większość w Izbie, to że cesarz aż 
do dalszego wyklarowania si£ sytuacji 
poruczy ks. Wiudiscbgraetzowi i nadal 
kierownictwo spraw rządowych prowizo­
rycznie.

Siało się jednak Inaczej.
Cesarz dymisyę gabinetu koalicyjne­

go przyjął i powołał do steru rządu g a ­
binet, złożony ze znakomitych fachow­
ców, z których jednakowoż żaden, opróiz 
jedynego p. Jaworskiego nie ma czucia 
s parlamentem.

C z t e r y  miejsca są obsadzone stale 
mianowanymi ministrami, z tych dwa 
zajmują dawni ministrowie: jenerał Wel- 
sereheimb obrony krajowej i Jaworski 
dla Gaiicyi, dwaj zaś są uowi: br. Kiel- 
mansegg dla spraw wewnętrznych i 
Bóhm von B yerk dla skarbu. P i ę ć  
miejsc w Radzie koronnej obsadzone zo­
stały prowizorycznie szefami sekcyj, kió 
rym czasowo poruszył cesarz kierowni­
ctwo poszczególnych wydziałów.

Powszechną uwagę zwróciła na siebie 
ta okoliczność, że miejsce dr. Pleuera 
głównego przewódcy lewicy niemieckiej 
zostało obsadzone stale mianowanym mi­
nistrem, i to podobno przeciwnikiem Ple-

Paweł B ourget.

npra. Nie zastrzegł także monarcha u- 
sług na przyszłość żadnego z reprezen­
tantów lewicy.

Że cesarz dotychczasową politykę Ko­
ła polskiego zupełnie aprobuje, dowodem 
tego jest pozostawienie w urzędzie p. J a ­
worskiego, męża zaufania Koła polskiego, 
z wyraźuem zaznaczeniem w cesarskiem 
piśmie odręcznem , że zamianowany on 
jest ponownie ministrem „w uznaniu od­
danych usług*.

Sympatycznie musimy także powitać 
poruczenie kierownictwa ministerstwa o- 
światy dr. Edwardowi Rittnerowi, nie- 
tylko dlatego, iż jest ou Polakiem, ale 
że dr. Rittuer z pewnością w najzupeł­
niejszej będzie działał zgodzie z Kołem 
polskiem.

Śmiało możua więc powiedzieć, że 
Polacy nic nie stracili w skutek upadku 
koalicji, ani co do reprezentacyi osobo­
wej w łonie gabinetu, ani co do miary 
swojego wpływu politycznego.

Z rozmaitych szczegółów można wno 
sic natomiast, że koszta całej awautury 
zapłaci zjednoczoua lewica niemiecka. 
Jej postępowanie małoduszne, uparte, 
pozbawione szerszego poglądu polity­
cznego, słusznie doprowadziło ją  do u- 
traty^ bardzo pięknej pozycji, na której 
mogła wyświadczyć państwu niespożytej 
wartości usługi.

Koalicya miała poświęcić się z pozo­
stawieniem na bokn kłótni partyjnych, 
załatwieniu wielkich zadań ustawoda­
wczych, koniecznych dla pomyślnego 
rozwoju organicznego potęgi państwowej, 
dla ustalenia ładu prawnego i spokoju w 
w państwie. Nie stanęła jeduak lewica 
na wysokości podjętego zadania: z para- 
lelek słowieńskich w Cylei zrobiła lek­
komyślnie kwostyę polityczną, i tak ją 
zaostrzyła, że samochcąc podkopała byt 
koalicyi — ale i sama z nią runęła.

Koło polskie, mzciwie popierane przez 
Ilohenwarta, czyniło wszelkie możliwe 
starania o ratowanie nie systemu, koali­
cyi dla koalicyi, a l e  d l a  r a t o w a n i a  
p r o g r a m  u c e u n j -fi h,  -p e a c u s t a  
w o d a w c z y c h  p r z e z  k o a l i c y ę  
r o z p o c z ę t y c h ,  a n i e u k o ń e z o -  
n y c h.

Dzięki uoorowi lewicy, nie udało 
się to.

Purlameut stoi teraz wobec rządu, 
który ma zupełnie wolną rękę, nie jest 
z nim związany niczera. Dla Czechów i 
dla innych czynników opozycyjnych na­
stała teraz pomysłua sposobność do sko­
rzystania z błędów lewicy, i mogły one 
teraz okazać, czy i o ile posiadają zmy­
słu do polityki dodatniej, która tworzy, 
a nie rozpływa się w krytyce samej.

Po takim rządzie, jak gabinet hr. 
Kielmannsegga, można spodziewać się 
wszystkiego : stworzenia nowej koalicyi, 
tj. nowej większoś i w parlamencie, albo 
rozwiązania parlamentu, a nawet oktro- 
jowauego rozszerzenia prawa wyborcze­
go itp niespodzianek. Jednetn słowem — 
wszystkiego.

Jaki obrót przybiorą sprawy we Wie­
dniu w najbliższej przyszłości — tru 
duo przewid/.ii ć. Ale jedna rzecz jest 
pewną — mianowicie: że Polacy całą
wagą swojego wpływu poprą każde usi­

łowanie, mające na celu sprawiedliwe 
'uwzględnienie uprawnionych życzeń 
wszystkich narodowości i krajów, orga­
niczną pracę dodatnią, spokój i konsoli­
dacją wewnętrzną państwa.

Na drogę fakeyjnej polityki Polacy 
za żadną cenę wciągnąć się nie dadzą. 
O tern lewica niemiecka powinna 6yła 
pamiętać.

Do obecnej sytuacyi
jako cenny komentarz przytaczamy na­
stępujące uwagi, które otrzymaliśmy 
ze sfer bardzo wpływowych i dokładnie 
poinformowanych a pod względem prze­
konań zgodnych z zapatrywaniami przez 
nas wypowiadanemi i broniouemi. Uwagi 
te opiewają:

W iedeń  d. 19. ozerwoa.

Od dwu prawie miesięcy, to jest od 
czasu, gdy uchwalenie reformy podatko­
wej stawało się coraz pewniejsze, a 
zwłaszcza, gdy udało się przeprowadzić 
w Izbie dwie ustawy podatkowe, których 
referentem był poseł D. Abrahamowicz; 
o opodatkowaniu akcyjnych towarzystw i
0 podatku rentowym, N. fr. Presse, Tag- 
blatty i inne pisma żydowsko-niemieckie 
poczęły coraz więcej się zniechęcać do ko­
alicyi i rządu. Reforma podatkowa, s ta­
nowiąca rzekomo program lewicy niemie­
ckiej, jeżeli przez kogo, to przez zna­
czną część tego właśnie stronnictwa, a 
już co pewne przez kapitalistów, których 
organem jest N .fr .  Presse była najmniej 
upragnioną.

Jak zdarza się nieraz w życiu polity- 
czuem, iż pod hasłem konserwatywuem, 
ukrywa się sport socyalno demokraty 
czny, lub odwrotnie pod liberalno-demo 
kratyczuym kierunek ściśle konserwaty­
wny — tak również owe głoszenie przez 
zjedu. lewicę niemiecką programu libe­
ralnego, którego pierwszym punktem 
miała być reforma podatkowa, nie było 
uiczem innem jak zręczną fintą polity 
czną. Przejrzyjmy tylko szereg artyku­
łów N. fr. Presse z ostatnich dwu mie­
sięcy, a przekonamy się, że to, co twier­
dzimy, jest niezbitą prawdą.

Zapewne, że do stanowiska opozycyj­
nego, zajętego w dniach ostatnich przez 
N. fr. Presse, przyczyniło się w niema­
łej mierze rozczarowanie, pochodzące ztąd, 
iż rząd wyszły z koalicyi, nie był i n 'e 
jest tem, czem go mieć chciała N. fr ■ 
Presse, to jes t  drugim rządem węgier­
skim. Że zamiary jej co do sfinalizowa 
nia waluty, wywalczenia przewagi dla jej 
kapitalistycznego kierunku pod Ir iną prze­
wagi partyi liberalnej itd. do pewnej miary 
unicestwione, przyczyniły się do nieza­
dowolenia, rzecz pewna, — lecz niemniej
1 to pewne, że gwałtowne przejście N. 
fr. Presse do opozycyi niczem innem j 
spowodowane nie zostało, jak tylko nie- 
bezp:ecz-ństwem sfinalizowania reformy 
podatkowej, która, jak to już rzekliśmy, 
jeżeli komu najbardziej na rękę uie' 
jest, to tym właśnie kołom, których to' 
pismo jest rzecznikiem. 1
_______________  i

Polityka nie jest łatwem rzemiosłem, 
rzecz to powszechnie wiadoma, lubo chę- 
tuie każdy o polityce mówi, a często n a ­
wet tak rezonuje o niej każdy, czytający 
tbn lub ów dziennik polityczny, jak gdy­
by ona była dla niego chlebem codzien­
nym. Jakoż  w tej powodzi sądów o sy­
tuacji politycznej, nie wahano się uznać 
sprawy cylejskiej jako cause celebre, za­
pominając o tern, że sprawa ta od roku 
stoi na porządku dziennym i załatwioną 
została w łonie rządu koalicyjnego, bez 
jakichkolwiek starć wewnętrznych i kri- 
zis gabinetowej. A czyż da się przypu­
ścić, że minister Plener, biorący stały 
udział w obradach lewicy zjednoczonej, 
będący do niedawna jeszcze jedynym jej 
przywódcą, nie był należycie poinformo­
wany o usposobieniu dla Cylei, pauują- 
cem w łonie jego własnej partyi? Lub 
odwrotnie, czyż można sądzić, że p. Ple­
ner czuł się tak sfinym, iż na głosy opo­
zycyjne swej partyi co do stanowiska 
rządu w sprawie cylejskiej zważać nie 
widział potrzeby?

Oba te przypuszczeuia z góry zdają 
się być wykluczone , podczas gdy coraz 
staje się jaśniejszem, że Neue fr. Presse, 
przy wpływie i teroryzmie, jakiem kieru­
je lewicą — użyła sprawy cylejskiej za 
powód do rozbicia koalicyi — a tern sa­
mem uwolnienia swych przyjaciół i współ­
wyznawców od reformy podatkowej, pro­
jektowanej a zarazem zwlekanej w Au- 
stryi od lat 30, która, wedle obliczeń 
finansistów wiedeńskich, samym rentie- 
rom wiedeńskim 8 milionów padatku na­
łożyć miała.

Nie da się zaprzeczyć, że zręczna 
akcya kapitalistów znalazła znaczne po­
parcie u polityków, którzy mienią się 
rzeezuikami przeciążonych, a przeciwni­
kami kapitalistycznej polityki finansowej, 
— przeto u tej kategoryi ludzi, których 
tylko zręcznie użyć potrzeba, a oddadzą 
usługę sprawie, którą sami z głębokiego 
przekonania zwalczają. Do tych to głę­
bokich polityków w pierwszym rzędzie 
zaliczyć należy młodoczechów, w drugim 
zaś rzędzie odłam klubu Hohenwarta, tak 
zwaną frakcję klerykalną.

Młodoczesi, mieniąc się największymi 
przeciwnikami lewicy niemieckiej, oddali 
tejże poprzednio już największą usługę, 
rozbijając dawną prawicę — dziś wysłu­
giwali się jej znów obstrukcją w Izbie 
przy debacie podatkowej, co jest najle- 
pszem świadectwem wartości politycznej 
tej partyi. Natomiast partya klerykalna 
klubu Hohenwarta, przerażona, że w ra­
zie zaprowadzenia podatku osobisto do­
chodowego, kilkudziesięciu chłopów tyrol­
skich i góżno-austryackich mogłoby po­
datkiem tym zostać dotkniętych, uważała 
również za stosowne utrudniać przyjście 
do skutku reformy podatkowej, zwłaszcza, 
że ta miałaby markę Plenera, a więe dla 
niej osobiście najmniej sympatyczną. — 
Rozmaitymi tedy sposobami a z najró­
żnorodniejszych przyczyn pracowano nad 
tem, aby reforma podatkowa sfinalizowa­
ną nie została, — jakoż Neue fr. Presse 
dziś usuwa ją na długie lata z porządku 
dziennego.

Artykuły posła Mironowicza, pomie­
szczone w waszem piśmie, o sytuacyi

politycznej, optymistyczuie nieco, co pra­
wda, były pisane ; niemniej atoli nie po­
legały na mylnych inf rmacyach. Hrabia 
Hohenwart bowiem w sprawie cylejskiej 
i w kwestyi reformy wyborczej katego­
rycznie oświadczył gotowość do pewnych 
ustępstw; były też chwile, w których 
liczono na pewne, że trudności usunąć 
się dadzą, a koalicya utrzyma się i na­
dal. Rzec można, że z godziny na go­
dzinę sytuacya ulegała stanowczej zmia­
nie, a to skutkiem rozsadzających arty­
kułów Neue freie Press i ,  przedewszy- 
stkiem zaś skutkiem sztucznej agitacyi 
przeciw pozostaniu lewicy w koalicyi, 
wywołanej wśród Niemców w Czechach, 
a w pierwszym rzędzie w Izbach han­
dlowych niemieckich. Podniesiono tam 
przedewszystkiem, że koalicya uniemo­
żliwia rządowi stanowcze wystąpienie 
przeciw antysemityzmowi, że koalicya 
prowadzi do zguby stronnictwo, które 
oczyściwszy się z elementów wrogich, 
może przy sojuszu z Polakami i repre­
zentantami wielkiej własności nieraiecko- 
czeskiej mieć przeważający wpływ na 
rządy w Austryi, że pod rządem koali­
cyjnym antysemityzm szalone postępy 
czyni, zaś uchwalić s;ę mająca reforma 
podatkowa zada cios materyalny partyi 
liberalnej. Z całą więc perfidyą semicką 
zatrąbiono do apelu, zawołano, że naród 
niemiecki zagrożony. Das Deułschthum  
in Gefahr!

Oto teraźniejszość a jakaż preyszłość ?
Jak w swoim czasie, mimo wielkich 

nadziei przywiązywanych do koalicyi, 
ubolewaliśmy nad ustąpieniem Taaffego, 
tak znów rozbicie się koalicyi uważamy 
dziś za fakt nie pomyślny. Sama już 
walka pośród żywiołów umiarkowanyoh, 
doda jedynie siły i wzmocni kierunek 
radykalny, a ponadto równowaga stron­
nictw umiarkowanych, którą umiał Tae.ffe 
utrzymać, a która była i myślą przewo 
duią koalicyi, prędzej lub później zwich­
niętą być musi, wreszcie zaś półtora­
roczna praca przygotowawcza parlamen­
tu, którą w kraju może nie umiano n a ­
leżycie ocenić, poprostu poszła na marne.

Czy nowy parlament wygotuje lep­
szy projekt reformy wyborczej, albo eo 
więcej, lepszą reformę podatkową, wąt­
pię i bardzo wątpić należy. Łatwo to 
krytykować, zniechęcać, narzekać, lecz 
trudno w stosunkach austryackich, chcieć 
wszystko mieć wedle własnej potrzeby i 
opinii.

Delegacja polska we Wiedniu nale­
żała zawsze do tej części reprezentacyi 
spraw krajowych, którą kraj najsuro­
wiej i najbezwzględniej sądził. Z kryzis 
obecnej wychodzi jako s t ro n n ic tw o  p o ­
ważne, a na domiar, jako takie, które 
kousolidowało a nie rozsadzało. Nadto 
wszystko, gdyby się delegacja polska 
miała kierować wrażeniami, jakie rze­
komo opinia kraju daje, mogłaby sobie 
powiedzieć : kraj powinien być zadowo­
lony, ustawy bowiem, przed któremi, jak 
zapewniano, kraj „drżał1* — nie doj­
rzały.

Tego uczucia jednak nie mamy. Nie 
podzielamy radości, że kupon listów za­
stawnych Tow. kred. ziemskiego wolny 
będzie dalej na pewien czas od cento­

wego podatku, nie cieszymy się tem, że 
projekt reformy wyborczej można uwa­
żać jako spadły na razie z porządku 
dziennego, — lecz przeciwnie mamy peł­
ną obawę, że weszliśmy w fazę, w któ­
rej dobrze zrozumiane interesa kraju, 
nie lepiej lecz tylko mniej korzystniej 
załatwiane być będą mogły.

Kolonizacja polska w Paranie
j e j  d z i e j e  i s t a n  o b e c n y .

Pod względem kolonizacji rolniczej 
Polacy zajmują w brazylijskim stanie 
Parana pierwsze miejsce. Przeważna część 
Polaków puranskich oddaje się rolnictwu, 
w miastach natomiast parańskich żywioł 
polski j jst stosunkowo słabo reprezento­
wany. Ogółem liczbę Polaków osiadłych 
w miastach, możemy podać na 2000. — 
W 40 państwowych koloniach Parany 
mają osadnicy polscy większość. Tutaj 
spotykamy Polaków jako duchownych i 
nauczycieli, rzemieślników i t. zw. ^wen- 
dystów1* (karczmarzy).

Według oficjalnej statystyki z r. 1898 
ma w państwowych osadach Parany mie­
szkać 10.500 Polaków. Cyfra ta jest sta­
nowczo za niską, gdyż wielu Polaków 
figuruje jako Rosjanie, lub Niemcy. Licz­
bę ludności polskiej, osiadłej w Paranie, 
można w przybliżeniu oznaczyć na 30.000 
dusz.

Dzieje immigracyi polskiej do Parany 
są nadzwyczaj ciekawe. We wrześniu 
1869 r. wylądowało 16 rodzin polskich 
z Górnego Slą2 ka w porcie Itajahy w 
Sta Catharina, skąd przewieziono je do 
państwowej kolonii Buesąue nad rzeką 
Itajahy i osiedlono na lt> lotach, opu­
szczonych przez Irlandczyków i nazwa­
nych Sixteen Lots. Okolica ta, oddalona 
o trzy godziny od miasta Aquas Clar&s, 
położona była w środku lasu odwieczne­
go, pełnego dzikieh Botokudów; dlatego 
też opuścili ją Irlandczycy. Rodziny pol­
skie miały właściwie osiedlić się w Pa­
ranie, gdzie ówczesny rząd cesarski prze­
znaczył dla nich grunta w dolinie rzeki 
Iguassn. Wskutek jednak rozmaitych po­
stronnych wpływów osiedlono powyższe 
rodziny w tej dzikiej okolicy, opuszczo­
nej przez Irlandczyków. Każdy może so­
bie wyobrazić, że polscy koloniści w Bu­
esąue, przyzwyczajeni do umiarkowanego 
klimatu i płodów europejskich, jakoteż 
przywiązani do swoich zwyczajów reli­
gijnych, w samym środku odwiecznego 
lasu zwrotnikowego, straszeni licznymi 
napadami Botokudów — czuć się musieli 
jak w piekle i od samego początku pra­
gnęli wydostać się z Sixteen Lots. Wy­
słali więc polscy koloniści 2 delegatów 
do Edmunda Saporskiego z prośbą o 
wskazanie im środków i drogi celem 
dostania się do Parany. Szczęściem rząd 
parański prowincjonalny wyznaczył był 
właśnie 50 contos de reis celem ścią­
gnięcia kolonistów z prowineyj sąsie­
dnich i udało się uzyskać od prezydenta 
prowincyoualnego wolny przejazd dla 
kolonistów polskich z SixŁeen Lots do

t
(Ustęp z II. tomu dzieła ,,0 u tre -M er“)

(Ciąg dalszy).

Resztę wiesz pan ju ż !  A jednak te- 
r»z zaczynam wierzyć, iż gdybym za­
trzymał był w domu Seymoura, mimo 
Wypadku z nożem, byłbym go obłaska­
wił i zrobił zeń uczciwego człowieka; 
był wybornym sługą, miał wiele wdzię­
ku i umiał podobać sif... Właśuie ten 
Wygląd sympatyczny chłopca w zesta­
wieniu do tej potwornej nieufuości ozię­
bił moją dlań życzliwość i sprawił, i* 
S° znienawidziłem. Tyle przewrotności 
W tak młodym wieku oburzyło mię. Czy 
c ia łem  słuszność... nie wiem. Wszystkie 
| p wspomnienia obsiadły mię, gdy go 
tu miałem na celu mej broni, broni, któ- 

nosił za mną tyle razy. Jestem kon- 
tent, że nie strzeliłem; będzie miał czas 
Przed śmiercią, dopełnić aktu skruchy. 
. Wypadki takie jak  ten, który widzia- 
em teraz, nie są rzadkością w Philip- 
Peyille, mieście, w którem 4co rok prawie 
*oso i  lynszują. Dlatego też, z chwilą 
schwytania Seymoura, wszystko wróciło 
ho dawnego trybu. Wieczorem kupując 
yszmondzkie cygaretki w jakimś skle- 

w sprzedającym poznaję jednego 
Jeźdźców rannej naszej wyprawy i 

flie mówiliśmy 0 tym wypadku, który 
y ł  rzeczą zupełnie zwyczajną. Nawet 
ziennik miejscowy, opisując schwytanie 
rodmarza, uczynił to bez przesady, 

egt to jeden z rysów usposobienia ame­

rykanów, iż pozbywają się wybryków 
humhugu zawsze, gdy idzie o jakąś spra­
wę ogólną, o sprawę pewnej społeczuej
doniosłości.

Co do pułkownika, któremu złoży­
łem wizytę zuraz nazajutrz, dowiedzia­
łem się, iż zaraz po południu dnia, w 
którym schwytał Seymoura, pojechał ua 
polowanie, a jego córka od wiedziła swoią 
szkołę. Tylko p. Williams radował się, 
mówił ciągle o więźniu, wyczekiwał 
z niecierpliwością chwili stracenia go.

Uuiewmn ąt mi się z tego niezbyt 
(Jirze.ścijańskiego usposobienia dla gę 
dzarza, względami qa rozwój swego pro­
cederu.

Goście z Philadelphii, o których pa­
nu mówiłem, przyjadą pojutrze do Ph i - 
lippryillo. Telegrafowałem im ztraz dziś 
rano o schwytaniu Seymoura. Otrzymali 
widocznie razem wiadomość o ucieczce 
i moją o uwięzieniu zbrodniarza. Odpo­
wiedzieli mi doniesieniem o przyjeździe... 
Ąch, zapomniałem doręczyć panu karty 
wstępu... Mulat nie jest tak ciężko ran- 
ny, aby go powiesić nie można było i 
egzekucya tedy odbędzie się z pewnością 
jutro, we czwartek. Ale otóż i pozwole­
nie — dodał, wręczając mi kartkę pa­
pieru z mojpm nazwiskiem i podpisaną 
przez sberjffa. Umieszczono tu Dr. przed 
nazwą, powiedziałem bowiem, że pan, 
jako lekarz, w celach naukowych, chcesz 
wziąć udział w widowisku: for a scien- 
tific purpose.

Gdy oberżysta odszedł, zmiętosiłem 
pozwolenie i rzuciłem je na ziemię, aby 
zagrodzić sobie drogę... Z jednej strony 
parła mię chęć obaczenia skazańca -— 
z drugiej, litość oburzała się i szeptała: 
nie, nie pójdziesz tam ! Mimo to w kwa­
drans potem wróciłem do salonu, po­
dniosłem i rozprostowałem zgniecioną 
kartkę. Pokusa była silniejszą niż roz­
sądek — postanowiłem przejrzeć się 
wieszaniu. Niewątpliwie że wszyscy, któ­
rzy choć raz w życiu postanawiali wi­

dzieć egzekucyę bliźniego, musieli przejść 
takie chwile nerwowego wzburzenia i 
rozstroju, jak ja podczas godzin dzielą­
cych mię od smutnego aktu społecznej 
sprawiedliwości. Jest to mieszanina naj­
różnorodniejszych uczuć': najpierw litość 
dla nieszczęśliwego, którego konanie ma 
nąin służyć jako widowisko — wyrzut, 
że się idzie patrzeć na takie rzeczy i 
niepokój na myśl, iż się obaczy coś 
wstrętnego, ą przytera i zwykła ludzka 
ciekawość, której w tym razie niemo- 
glem nawet potępić zupełnie. Wszakże 
ta był także rodzaj studyum z natury i 
z dziwacznego poniekąd życia krajowców.

Nazajutrz tedy, około pół do pier­
wszej, udałem się do więzienia miejskie­
go, gdyż egzekucję naznaczono na go­
dzinę drugą. Dzień był prześliczny, 
schyłek wiosny napełniał powietrze wo­
nią kwiatów i chłodem wiosennym z nie­
zmiernych lasów pistacyowycb.

Dokoła ogrodzenia z desek, przy wię­
ziennym gmachu, cisnął się tłum wi­
dzów, chroniąc się pod parkan od pro­
mieni słońca. To cofnięcie się w cień 
tłumu, wysuwało na plan pierwszy wó­
zek, stojący pośrodku drogi, z trumną 
z białego drzewa. Z górnej jej deski 
sterczały długie gwoździe, do połowy 
tylko wpuszczone w wywiercone dziury, 
szerokie, płaskie ich głowy iskrzyły się 
na słońcu. Tłum ten jednak gwarzący 
wesoło składał się przeważnie z murzy­
nów, zapatrujących się na śmierć z bez­
wiedną filozofią i obojętnością właściwą 
tej rasie. Rozmowy toczyły się tam bez 
hałasu, bez tych niesmacznych dowci­
pów i cynicznych hysterycznych wybry­
ków żeńskiej połowy tłnmu, jak na pla 
cu „de la Roijuette14 w Paryżu. Wszy­
scy ci ludzie znali Seymoura. Przyszli 
bez żadnej pretensyi dostania się do 
wnętrza — przyszli tak, jak się idzie 
pytać o stan konającego — przyszli na­
reszcie, aby dowiedzieć się kiedy i jak 
się to wszystko skońozy... nic więcej.

Wręczywszy odźwiernemu pozwolenie 
i moją kartę wizytową, czekałem jeszcze 
z pięć miuut pr/ed drzwiami i w ciągu 
tego czasu, usłyszałam zaledwie jeden 
żarcik i to zupełnie niewinny.

Gdy odźwierny powtarzał moje mia­
no dozorcy, dodając tytuł „doktor medy­
cyny", w który mię ustroił mój oberży­
sta, jakiś młody człowiek z tłumu zawo­
łał głośno: biedny Henryki teraz  wła­
śnie potrzeba mu tylko lekarza!

Między ogrodzeniem a gmachem, 
brzydką pospolitą buda z cegieł czerwo- ■ 
nych, rozciągała się przestrzeń nie duża,| 
rodzaj ugoru, na którym pasły się teraz ‘ 
trzy krowy i dwóch malców grało w pa­
lanta. Ta pi'8politość codziennych zajęć 
miejscowych, wobec mającego się za 
chwilę rozegrać dramatu sprawiała wstrzą­
sające wrażenie. Ale byłle to dramat 
w istocie?

Widok izby, do której mię wprowa­
dzono, dozwalał wątpić o uroczystości 
chwili 1 Pięciu czy sześciu ludzi, samych 
białych paliło cygaretki i rozprawiało 
siedząc na ławaeh, jakby tam, przez o- 
kno nie było widać szubienicy, ustawio­
nej na małem wewnętrznem podwórku 
więziennego gmachu. Długi sznur żółta­
wy wysmarowany tłustością, zwieszał się 
z belki groźnej, nieruchomej, zaledwie 
o pięć kroków od otwartego okna. Obe­
cni w izbie nie patrzyli nawet na stra­
szne narzędzie. Ten, do którego zwróci­
łem się, zapytując o dokładną godzinę 
egzekucyi, nie patrząc na mnie (patrzał 
on w sufit właśnie) odpowiedział oboję­
tnie : o trzy kwadranse na drugą. Wy­
rzekł to tym samym tonem, jakby oznaj­
miał porę odejścia pociągu.

— Dla czegóż właśnie o trzy kwa­
dranse?... — pytałem dalej.

— Skazany tak sobie życzył- Dano 
mu do wyborn porę między 9 rano a 4 
po południu. Wybrał taką, aby nie stra­
cić... obiadu.

— Obiadu? — powtórzyłem. — Czyż

będzie mógł przełknąć choćby jeden 
kąsek.

Inny z obecnych wzruszył ramiona­
mi i odpowiedział za pierwszego:

— Seymour wcale nie jes t  nerwowy. 
Idź pan na górę, a zobaczysz, iż będzie 
jadł z takim apetytem jak my. Właśnie 
sheriff przyniósł mu obiad przed chwilą.

Nie tracąc czssu szybko przeszedłem 
trzydzieści stopni kamiennych piętra i 
znalazłem się przed celfeą skazanego, tą 
samą, w której trzy dni temu, zamordo­
wał dozorcę. Dostrzegłem go przez kra­
tę siedzącego w rogu pnstej izdebki, 
z przewiązanem okiem i obandażowauem 
ramieniem ; właśnie z rąk jakiegoś sta­
rego człowieka odbierał dwa talerze. Na 
jednym była smażona ryba z kartotlami, 
na drugim ciastka i suszone owoce; 
przytem butelka.

Starzec, który mu podawał jadło, był 
tym samym, który miał go wieszać za 
pół godziny, pierwszy urzędnik krymi­
nalny gminy i z tego tytułu obowiązany 
do własnoTęcznego wykonywania wyro­
ków. On był razem nadzorcą więzienia, 
czasem prokuratorem i sędzią nawet. 
Stary był rudy i miał wyraz twarzy od­
rażający, niebieskie, małe oczka, co wszy­
stko silny stanowiło kontrast ze śniadą 
cerą, czarnemi oczami i włosami ska­
zańca. Oczu też nie spuszczałem z ban­
dyty, który miał umrzeć za chwilę, a 
wpierw bronił z taką zaciętością swego 
życia. Teraz chrupał on smażoną rybę, 
z wyglądem smakosza i znawcy. Ranną 
ręką podtrzymywał na kolanach talerz— 
drug |  rozrywał rybę na kawałki, obierał 
z ości ze zręcznością zdradzającą m u­
rzyńską rasę. Spory karp, którego mu 
podano, malał widocznie, a jednak je­
dzący nie spieszył się wcale. Gdy osta­
tni ślad ryby zniknął z talerza, Seymour 
zwrócił się do mnie, zauważywszy widać, 
jak mu się skwapliwie przypatrywałem:

— Pójdę tam przynajmniej z pełnym 
żołądkiem 1 — zawołał śmiejąc się. —

I  will carry with me a bclly fu li oj fish, 
where I  go!

Następnie ujął fiakon z czarną kawą 
i pociągnął zeń kilka łyków, uważając, 
aby mu płyn nie pocieknął po brodzie. 
Następnie wziął talerz z ciastkami i wy­
próżnił go bez pośpiechu. Zresztą w wię­
zieniu nikt się nie spieszył do koła ska­
zanego; sheriff, stojąc przy oknie, po­
gwizdywał jakiegoś marsza. Zaraz też, 
nieprzery wając, z paczki leżącej na zie­
mi wyjął długą, nową, zupełnie białą 
koszulę i duży kłębek sznurków. W ko­
rytarzu krążyli posługacze więzienni i 
czasem przemawiali do skazań a, mówiąc: 
„Henryku", bez litości w głosie, ale i 
bez nienawiści. Dla nich był to jeden 
z więźniów, mających opuścić te miejsca 
— wszystko jedno, jakim sposobem. Była 
to właśnie ta straszna dobroduszność 
amerykańska, w której tyle się mieści 
poddania. Nie słyszałem tu jęków, nie 
widziałem nerwowych ruchów, westchnień 
lub t. p. Wszystko było zwykłe — szło 
właściwym trybem.

Nagle pojawił się wśród nas pułko­
wnik, i to właśnie w chwili, gdy she- 
riff ubierał Seymoura w śmiertelną ko­
szulę, tę liberyę placu każui. Ciemny 
tors nędzarza ukazał się nam w swych 
poprawnych kształtach, jak brąz st&ro- 
żytuy. Chociaż raua na ręce krępowała 
mu ruchy — niemniej przeto gibkość i 
sprężystość kocią niemal, właściwą rasom 
dzikim, odgadywaliśmy po grze musku- 
łów, po zgrabuem wcięciu bioder. Ciało 
Seymoura świetnie było modelowane i 
ciało to piękne, młode pełne wdzięku i 
siły, mające zawisnąć za chwilę na stry­
czku, zadrgało pod wrażeniem chłodu 
świeżej bielizny. Ten objaw wrażliwości 
nerwowej tem lepiej uwydatniał odwagę 
i zimną krew młodzieńca, jakie zachował 
podczas straszliwych przygotowań.

(C. d. *>
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tych kolonii wynosi 36.966 bek. z 1.695 
parcelami i liczy 2.483.

Obok Rio dos Patos jest kolonia S. 
Matheus jedną z najpoważniejszych. 
Rozciąga zię ona na prawym brzegu 
Iguassu między rzekami Tapucel i Can- 
va, a i  do portu Roseira. S. Matheus, 
jest te i  pierwszorzędnym punktem han­
dlowym dla herre matto nad Iguassu. 
Na gruntach swych posiadają Polacy ty­
siące drzew berve matto. Ziemia samna- 
teuszowska jest leśną i plantacyjną i 
rodzi te same płody co kurytybska, ma 
jednak lepszy klimat.

W S. Matheus założył kupiec Antoni 
Bodziak, jeden z najinteligentniejszych i 
najzamożniejszech Polaków w Paranie, 
czytelnię polską imienia Puławskiego, 
która liczy wiele członków i działa bar 
dzo umoralnisjąco na kolonistów, gńyż 
jednym z głównych warunków przyjęcia 
jest wstrzemięźhwośó i obyczajność.

O 6 mil na zachód od S. Mathms 
leży wielka polska osada Rio Claro, ofi 
cyalnie Eifrosina zwana, po obu stro­
nach drogi Palmas, na lewym brzegu 
rzeki Rio Claro, która do tego miejsca 
spławną jest dla kauoesów. L>roga dla 
wuzów długości 12*/» kilometrów, łączy 
tę osadę z portem Barrafeja, położonym 
uad Iguassu i drogą Yolta Grandę w 
oddaleniu l/ ,  mili pouiżej ujścia Rio 
Negro. Od portu tego wzdłuż drog. aż 
do miasta Rio Claro sięga kolonia Bar­
rafeja. gdzie w r. 1892 osiedl no 120 
rodzin polskich na obszar/e 3000 hek. 
Grunta tej kolonii najlepszą ziSmię
lesuą i plantacyjną. Drzewa i her^c 
matto znajdują się tu muiej niż około 
S. Matheus, ale za to przeważają limby, 
cedry i t. d. rozmaite wiśnie i czereśnie, 
jako też dożo innych drzew, które mo­
żna tylko na urodzajnych giuntach spo­
tykać. Osadnicy polscy, prawie wszyscy 
l pod rosyjskiego zaboru, poświęcają s'ę 
nau-hętniej kulturze żyta, kukurudzy, 
fasoli i pszenicy, która to ostatnia w R o 
Claro dobry plon wydaje.

W municypium R o Negro, w odda­
leniu 6 mil od miasta tt;żo samej na­
zwy i powyżej rzeki Langa, leży wielka 
polska kolonia Lucena, licząca 500 lo­
tów po 25 bek., ogólny obszar 12.600 
hek. i polską ludność 1 488 dusz, przy­
byłą z zaboru rosyjskiego w l a t a ch  1890 
do 1892.

Do kolonii S. Venaneio, założonej 
w roku 1870 w oddaleniu jednej mili 
aa północ od Kurytyby i kolonizowanej 
przez rodziny niemieckie z Donna Frań- 
cista wkupiło się też kilku Polaków. 
Ludność polska wynosi tam 76 dusz.

Silnie Polakami obsadzona jest ró 
wnież prywatua kolonia M am no Forres, 
o 15 kilometrów oddalona od Campo 
Largo.

Ogółem obejmuje tych 40 kolonij w 
Paranie, w których lud>"ść polska prze 
waża, 116.892 ba z 5 259 lo arai, z któ­
rych do 3.100 lotów uprawianych jest 
przez Polaków. Jak juz zaznaczaliśmy, 
znaczna większość ludności polskiej mie­
szka na koloniach, podczas gdy po mia­
stach zaledwie 2.000 Polakuw osiadło.

Kurytyby. Cyło ich 31 rodzin czyli 160 lonii pochodzą z Polski i to z pod za jpudnissiouy został do szlachectwa i  tytułem 
osób. Tymczasem nowy prezydent, dr. i boru rosyjskiego. Byli to pierwsi koloni- j chevałier. Berthier ożeniony był z księżui- 
V. naucio Lisboa, podjudzony przez pe-jśc i polscy z pod lego zaboru. Pomiędzy czką Maryą-Elżb'otą z linii Pfalz Zwei- 
wue osobistości, był w.gl-dem Polaków!nimi było zaledwie 20%  rolników, reszta brfioken. W ten sposób hr. Gołuohowska 
nieprzyjaźnie usposobiony. Ledwie, że .'rekrutowała się z ludności miejskiej; z jest poniekąd pewinowatą domu Wittelsba- 
pczwolił zawieść oaych kolonistów — |robotników fabrycznych, rzemieślników 
do Kurytyby. Dalszych ułatwień nie i zwykłych robotników miejskich. Obszar
chciał udzielić Polakom. Zaopiekowali s i ę ...................... oa naa - 1 ons
więc kolonistami polskimi niektórzy filan­
tropi brazylijscy z Izby municypalnej 
kurytybakiej i za ich pośrednictwem nie- 
tylko pracę otrzymali koloniści, ale i 
grunta. Wreszcie znaleźli oni dobrze pła­
tną robotę przy drodze Matto Grosso i 
tak skończjły się ich cierpienia.

Również na gruntach izby knrytyb- 
kiej ositdiono we wrześniu 1873 roku 

świeżo przybyłych 64 rodzin polskich 
(ogółem 258 osób) i nazwano tę nową 
•sadę Colonia Abranches.

Osiedlenie Polaków w Brazylii, połą­
czone było z początku z nadzwyczajnemi 
trudnościami. Powoli znikły oszczerstwa 
pewnych osobistości przeciw polskiej im- 
migracyi i Brazylianie przekonali się, 
ie  okrayczeni koloniści polscy nie byli 
pijakami, lampartami i bałam utam i za 
jakich ich przedstawiano, szczególnie ze 
strony Niemców.

W r. 1876, pod ojcowskim rządem 
przezydenta dra Lamenha Lins założono 
8 kulonij polskich w municyp um kury- 
tybakiem na gruntach, które państwo 
wykupiło z rąk prywatnych. Nazwy ko­
lonii tych brzmią: S. Ignacio, Orleans,
Dom Pedro, Ririerre, Dom Augusto,
Thomas Coelho i Sta Candid. Obejmują 
one przestrzeń 5,187 hbkt. z 765 lotami 
kolonizacyjuymi i żywią dziś ludność 
z 4 000 głów. Pierwszych 5 kolonii two­
rzy parafię Nora Polonia z kościołem i 
probostwem w Orleanie. Katolickim pro 
boszczem jest tam Polak O. Ludwik 
Przytarski, który przybył do Parany w 
r. 1877. Wielka osada Thomas Coelho 
należy do probostwa w Iguassu, którem 
dziś Polak O. Franciszek Soja zawiadu­
je. Tenże przyjechał do Brazylii w roku 
JS86. W kolonii Thomas Coelho znajdu­
ją  się 2 kościoły katolickie, jeden zbu 
dowany kosztem p ań s tw a , drugi na 
koszt samych kolonistów. W tym dru 
gim kościele urzędował do początku br.
0  Kazimierz Andrzejewski, jeden z naj­
młodszych księży polskich w Paranie 
(dziś proboszcz w Campo Largo), który 
przybył w r. 1890 z Galicyi. W osadzie 
Sta Candida stoi kaplica, przez państwo 
zbudowana, w której od czasu do 
czasu ksiądz z Abranches nabożeństwo 
odprawia.

Najważniejszą i najbogatszą osadą 
około Kurytyby jest Thomas Coelho, w 
odległości 17 km. od miasta przy dro­
dze do Lapy. Koloniści pochodzą pra­
wie wszyscy z Galicyi; są oni bardzo 
oszczędni, skromni i wszystkim się do­
brze powodzi. Thomas Coelho dostarcza 
większej części żywności i produktów 
dla Kurytyby.

Głównymi płodami kolonistów pol­
skich z pod Kurytyby są: żyto, kuknru 
dzu, fasola, nieco jęczmienia, owies, 
pszenica, gryka, len, konopie, tytoń, ce­
bula, kartofle i różne jarzyny ; dalej j a ­
ja, kury, gęsi, masło, ser, słonina, siano
1 słoma, jakoteż drzewo opałowe i bu­
dulcowe, które codziennie przywożą do 
Kurytyby.

Następcy prezydenta dra Lamenby 
sprzyjali więcej kolonizacyi włoskiej. 1£- 
migianci polscy, którzy w tym czasie 
przybyli do Parany, osiedlili się na wła 
sny koszt około Kurytyby. Ówczesny 
rząd bowiem nie kolonizował na płasko- 
wzgórzach, ale na wybrzeżu w gorącym, 
dla Polaków nie odpowiednim klimacie; 
dla tego też kilka rodzin, które chciano 
osiedlić pod miastami Morelles i Anto­
na, przybyło zaraz do Kutyryby. Był to 
początek prywatnej kolonizacyi polskiej 
około Kurytyby.

W latach 1885, 86 i 87 — j o nie­
korzystnym wyniku kolonizacyi włoskiej 
około MoAlles i Antoniny — nastąpił po­
wrót do idei Lamenhy o kolonizacyi pła 
skowzgórza. Prezydenci dr. Carralho, dr.
Łantas, dr. F a r a , a przedi wszystkiem 
gorliwy naśladowca Lamerhy prezydent 
dr. Fauuay, założyli nie jedną polska 
osadę w municypiaeh Kurytyba, S. Josó,
Campo Largo i Rio Negro. Tak powsta­
ły kolonie Antonio P rado , Presidente 
Faria, Ziachanas, Muricy, Inepector Car- 
Talho, Accioli, Ioao Alfredo, S. Lorengo, 
z których 2 pierwsze położone są w mu­
nicypium irurytybskiem, następnych 5 w 
S. Jose, a 2 ostatnie1 w Rio Negro. Tych 
ośm kolonii obejmuje obszar 4.700 hek. 
z 425 lotami kolonizacyjnymi. W roku 
1886 założył dr. Fanuay kolonie Chri- 
stina i Alica w oddaleniu 8 kilometrów 
od miasteczka Campo Largo. Osadnicy 
tamtejsi pochodzą z Górnego Slązka i 
Prus Zachodnich. Obie kolonie obejmu­
ją 498 hek. z 69 lotami i ludnością 322 
dusz.

M niej więcej w tym samym czasie 
założono La Campos Geraea około Ponty j

KRONIKA.
Ltoów dnia W  czerwca

Nowi m in is t ro w ie .  Minister spraw 
wewnętiznych hr. Eryk Eielmansegg, liczy 
obecnie lat 49 i pochodzi z rodziny hano­
werskiej, która po roku 1866 przeziedliła 
się do Austryi. Hr. Eielmansegg służył przy 
namiestnictwie dolno-austry&okiem, w roku 
1873 został mianowany konoepiatą mini- 
sterjalnym w prezydyum rady ministrów, 
później był starostą w Badenie pod Wie­
dniem, w roku 1883 został radcą rządowym 
w Cztrniowoach, gdzie ożenił się z Anasta- 
zyą Mojsowiez Lcbedow. Stąd przeniesiony 
jako radca dworu do Celowoa, zostił w roku 
1886 radcą ministeryalnym w ministerstwie 
spraw wewnętrznycL, a w roku 11.89 sze­
fem sekcyi. W październiku 1889 mianowa­
ny namiestnikiem Austryi Dolnej. J st do­
brym mówcą i o^znaoza się wielką ;rzed 
siębiorozoscią; z jego to inieyatywy przy 
szło do skutku połączenie Wiednia z przed 
mieści ami.

Minister skarbu Bcehm Bawerk liczy 45 
lat, był profesorem ekonomii politycznej 
w Iasbruoku, w roku 1889 powołany noiuł 
jako radca minlsteryslny pi z z dr, Duna­
jewskiego do Ministerstwa finansów, gdzie 
był obennie najmłodszym szefem Sekcyi.

Zapisk i osobiste . Marszałek krajowy 
książę Eustachy SanR.jzko, powrócił wozu 
raj więczorem wraz i  małżonką z Podho 
rzeo do Lwowa.

Gross; dalsze kolonie, prawie wyłącznie Odznaczenie. Starozy radca kraj. Dy- 
dla Polaków. Tutaj dano kolonistom rekoyi skarbu we Lwowie p. Jan Kasprry- 
większe parcele pastwisk, ażeby oprócz1 szak otrzymał order żelaznej korony I I I .  
rolnictwa mogli się też oddawać hodo-! klasy.
wli bydła. Lasy Cspaos dostarczały ko I A d m in is t r a to re m  d fe cez y l  wileń-
lonistom drzewa. Kolonie te około Ponty j sklej wybrany został po śmierci śp. bisko
Grossy nazywają się : Guarauua, Rj0 1 p a  A u d z i e w i c z a  ks. Ludwik Zdanowicz, pre-
Yerde, Euridica, Adelajda, B<k; ąuara, boszez katedralny i biskur M parlibus. Es. 
Floresta, Itajacoca, Moherna T ib a g y  — . Zdanowicz b . ł  raz już administratorem, a
i obejmują 26 >i21 hek. z 319 parniam i i obecnie ma 83 lat
ludnością 760 dusz H ra b in a  G o laeh o w sk a .  Od czasu

W  manie j  pi u nr Castro założono ko-'abięcia teki s p r a w  z a g r a n i o z n y o h  przez hr. 
jfi.e Sta Leopold i n a i  ota Clara, które Kalnokiego, pałac miaisterstwa nie posiadał 

razem mają 720 hek. z 81 parcelami i pani domu, gdyż hr Kalnoky, jak wiem», 
polską lu d u o śrą  o 220 duszach. t byl beiienny. Dopiers teraz, po latach

W latach 1890, 91 i 92 była im mi gra- czternastu, gmach rządowy przy Ballplaeu 
cya polska do Brazylii najsilniejszą; tą ożywił się trochę. Hr. Anna Gołuchowska, 
razą z zaborn rosyjskiego. W nowo z a - , małżonka obecnego ministra spraw zagrani- 
łożonych osadach dolin Iguassu i Rio '■ ozuych, po ojcu należy do rodziny Muratów, 
Negro umieszczono tysiące emigrantów uaaąśęconej przez Napoleona I., jo matce 
polskich. Teraz dojrzał projekt koloniza-' zaś należy du wyniesioiej również prze* 
eyjny. Zzłoiono następujące ważne kolo- Napoleona I .  lo godności książęcej rodziny 
n ie :  B. Barbara i Uautaga w m u n ir j-  marszałka Bertl»sra. Jzst ona w prostej linii 
pium Palm yr*; dalej Rio dos Patos czyli, wnaczką b. króla Neapolittń ikiegs, a po 
Palmyra, Accioli czyli Aqua Branca, S. matce jest wnuczką Aleksandra Berthi*r’a, 
Matheus, czyli Maria Angusta, Barcafeia księcia Ncufchateln, naczelnika głównego 
i Rio Claro, które wszystkie należą do sztabu Napoleona, podczas wszystkich nie 
municypium S. Ioao do Trinmpho. mai jego kampaiij. Berthier był poruoznl-

Prawie wszyscy mieszkańcy tych ko« kiem J»szcze za Ludwika XVI, i przez . ego

chów, z którego pochodzi obecnie cesarzowa 
austryacka.

Jubilat Jan Zacharjasiew icz odje­
chał dziś e godzinie 3 popołudniu do Prze­
myśla, skąd nda się na wieś do krewnych. 
Na dworca zjawiło się liczniejsze grono 
osób ze świata naukowego literackiego i 
artystycznego, celem pożegnania czcigodnego 
pisarza, który ze łzami w oczach dziękował 
za dowody uznania i życzliwości, jakich 
doznał w naazem mieście.

T o w arzy s tw o  do b ro czy n n e .  Odda- 
wna dawała się już uczuwać potrzeba połą 
ozenia, a przynajmniej wzajemnego porozu­
mienia się między naszemi towarzystwami 
dobroczyanemi. Niejednokrotnie bowiem tra­
fiało się, żd ubogi nie zuająo właściwej in­
stytuty i, do którejby mu się udać należało, 
traoił czas na daremne nieraz chjdzenie od 
jednej do drugiej, a w najlepszym razie dłu­
go m um ł na wsparcie czekać. Bywali i ta- 
c.v, którzy nadużywając zaufania, z krzvwdą 
dla drugich, z kilku naraz towarzystw /.a- 
[.omogi pobierali. A ileż to czasi in trudów 
i kłopotów kosztowało, nim się znalazły dwa 
towarzystwa, które wspólnie do jednej aiioyi 
przystąpiły, aby wspdnemi siłami dokonać 
tego, co dla jednego towarzystwa zbyt wiele 
trudności przedstawiało. Lecz miejmy na­
dzieję, że to wszystko należy już do prze­
szłości. Podniesiono bowiem myśl założenia 
związku towarzystw dobroczynnych, któryby 
był głównym przewodnfki-m dobroczynności 
publicznej i ją w sobie ceiitralizo Ti ł, a myśl 
ta, w czyn obrócona, stworzyła: Związek
katolickich towarzystw i zakładów dobro- 
czy ll DY cb.

D >tu 18. hm. zebrało się w czytelni 
katol. grono delegatów Towarzystw dobrocz. 
lwowsKich: św. WiucenUgo h Pauio, Arcbr 
N. P. M Królowej korony polskiej, Tow 
św. Salomei, św. Jadwigi, św. Stanisława 
K ., Opieki uad uuolmon ,.ni więźniami, św. 
Józefa z Arymatei i Szpitalu dla nienleczal 
.nyeli. abv w myśl zatwierdzonych już sta­
tutów ukonstytuować zarząd i naradzić się 
uad przyszłeui, sprawami związku. Zarząd 
składa s1 ę z 16 członków z prezesem na 
czele, którąto godność przyjął przez akla- 
macyę wybrany p. rektor M. Thulle. Wi­
ceprezesami obrano ks. J. Gustowskiego i 
p prezydentowę Mochnacką, sekretarzem p. 
Rylskiego, zast. sekr. p. Głowackiego, .kar 
haikiem ks. Bubrowicza, zast. skarbnika p. 
Zebczaka. Prócz wymienionych weszli w 
skład wydziału: pauie Syroczyńska, Thnl- 
liowa, Domaszewska, P.«j.arowa i pp. J ę ­
drzejowie*, wrozowieki, li imaszkan, Żuliń- 
gki, ks. Gorazdowski i ke. Skroehowski.

Instytuoya ta może nicobflfewine przy­
nieść korzyśui, trzymając w swym ręku ster 
prawie całej dobreczynności publicznej, u-
tizjmując dokładne spisy uędzurzr, którzy 
jeszcze mają tyle szlachetnej dumy, że ręki 
po jałmużnę nie wyciągają. Zbierająo o nich 
skrzętnie wszelkie wiadomości stanie się 
ona może kiedyś źródłem informacyj dla 
zarządów miejskich i rządowych funduszów 
ub 'gich, bo któż może dać lepsze w tym 
kierunku wyjaśnienia, jeśli nie ci, którzy 
się tak często z biedą i nieszczęściem dobro­
wolnie stykają. Powodzenia więc tylko i
uznania w jal najszerszych kołach żyozyć 
możemy młodej instytuoyi i żywić nadziije, 
pewność, że wspólne usiłowania tylu ludzi 
d> brej woli świetuy skutek oluiosą.

Skry tobójcze m o rd erstw ». Na woz, 
rajszej rozprawie zaszło niezwykłe „inter 
mezzou, mianowicie, obrona postawiła wnio­
sek o wykluczenie z ławy jednego z pp. 
przjsięgłych, który miał się wozoraj apo­
dyktycznie wyrazić, jakoby zeznania pewne­
go świadka, który do tej chwili nie był 
słuchany, miały wpłynąć stanowczo nieko­
rzystnie aa 1 ib os&arzouych. Tryauuał od­
mówił powyższemu wnioskowi. Wogółe obe­
cna rozprawa obfitowała w ostrzejsze scysye 
między stronami.

Na popołudniowej rozprawie przedłożył 
trybunał pytania, mianowicie 3 główne, o-
piewające na morderstwo skrytobójcze po- 
pełuione przez Jana Smolnieki-go, przy 
współudziale Józefa i za namową Agnieszki 
Eościeleckiwj oraz 3 wypadkowe. Z kolei 
rozpoczęły się wywody stron.

W czo r ij pizemawiali prokurator p. Pi­
w ek ',  uzus. imając oskarżenie w kierunku 
sk ry to b ó jc z e g o  morderstwa, oraz obrońca 
K ś-irleukiej ad w. dr. Jakubowski, który 
dowodził zuprłncj niewinności Agnieszki co 
do namowy zbrodni, t. j. intelektualnego 
spewoiowania morderstwa N* dzisiejszej 
rozprawie przemawiali obrońcy Jan:> i Jó ­
zefa Smoluicticb: adw. dr. Aleksander i 
Zygmunt L iB iew io z , redukująo czyny aa- 
warte w akoie oskarżenia do poziomu przy­
padkowego zabójstwa, przy ozem nie jest zda­
niem pp obrońców wykluczonem, że zbrodni 
dopuścił się ktoś trzeci, którego świadkowie 
zauważyli, uciekającego przez płot z kołeai

Antoni (prywat.), Chania Józef, Czernecki 
Wincenty (z odznaczeniem), Czyżewicz A lam, 
Dalbor Władysław, Dziubiński Antoni, Frau 
ke Maryan (z odznaczeniem), Hoszowski Mie- 
ozysław, Hreczkowski Władysław, Hulb Nor­
bert, Eętrzyński Stanisław, Kołaczkowski 
Adam, Kowalski Jan, Kusztelan Wacław, 
Leszczyński Roman, Lew.‘owaki Stani­
sław, Markiewicz Władysław, Merunowicz 
Adam, Mikuli Fryderyk, Nikosiewioz Kaje 
tan, Podlacha Władysław, Potrzebnieki 
Władysław, Piotrowski Kazimierz (eksterni 
sta, z odznaczeniem), Ruier Jan, Ruier 
Stanisław, Schenk Jan, Schindler Izaak, 
Schmar Jan, Schrenzel Mai (z odznacze­
niem), Sobczyński Stanisław, Terlikowski 
Kazimierz, Wastwalewioz Maryan, Wewiór 
aki Ludwik, Wittlin Salamon (z edznacze- 
niera), Zakrzewski Konstanty (eksternista), 
ZontaU Edward

Z Baczacza piszą nam: W środę dnia 
19 bin. w samo południe szalała nad Bu- 
czaczem straszna burza gradowa. Przeszło 
przez kwadrans padał gęsty grad wielkości 
jaj gołębich i pokrył ziemię grubą warstwą 
lodową, niszcząc plony po polach i ogro- 
dw.il.

Z Ghouiiakwwki piszą: W sobotę
drla 15. bm, odbyła się wspaniała uroozy- 
stość poświęcenia kamienia węgielnego pod 
kościółek łaciński w Siemiaknwcach. parafii 
Choiniakówka. Poświęcenia dokonał ks Sta­
nisław de Omelany Gromnicki, dziekan 
czortkowski i proboszcz w Bnczaozu, przy 
asystencyi i współudziale ks. Jana Michało­
wicza, dziekana gr. kat., i ks. Leonarda 
Moczarowskiego, proboszcza parafii. Na uro­
czystość tę przybyli właściciele Kaluowszozy- 
zny i Siemiakowieo pp. Władysławowie 
Oohocoy, wystąpiły wszystkie dzkoi szkolne 
z nauczycielką miejscową, a wielka liczba 
ludzi w odświętnem odzieniu przypatrywała 
się z zajęciem wzniosłym ceremoniom. Po 
poświęceniu przemówił poduiosle ks. Gro­
mnicki po polska i po ruska, tłumacząc 
znaczenie ceremonii i zachęcając do dalszej 
pracy na chwałę Bożą,

Ze s p o r iu. Znany hodowca koni p. J. 
Krzysztofowicz pisze w swoim fejletonie 
sportowym w Przeglądzie rolniczym  z 15 
bm. między innemi: „Przeczytawszy miano­
wania do lwowskich wyścigów zauważałem, 
że w biegach dwulatków tylko trzy korne 
są zapisane, a i to tylko dwóoh właściciel, 
zauważyłem dalej, że i stajnie bukowińskie 
mianowały konie do biegów przeszkodowych 
1 przyszła mi myśl. którą ohoę się z moimi 
czytelnikami łaskawymi podzielić; oto czy 
nie należałoby w interesie naszego towarzy­
stwa, urządzić dwa dni wyścigów jesiennych 
w Czermowcaoh i biegi dwulatków prze 
nieść na jesień, jako porę węcej odpowie­
dnią współubiegania się młodego pokolenia 
koni. Rezultat byłby nadzwyczajny i dali­
byśmy sposobność rumakom radowieokim, 
zadokumentowania niezbitymi dowodami swej 
wysokiej klasy, o której dzięki Bogu i tak 
nikt nie wątpi, przynajmniej wątpić nie po­
winien. Jockey Club wiedeński nie udoić 
wiłby nagród dla Ozerniowiec“.

Ucisk  n iem ieck i  w ks. P oznań  
shlem . Geselliger z Bydgoszczy donosi, 
że rząd niemiecki postanowił ostatecznie u- 
sunąć wszystkich księży k a t o l i o k i o h  ze 
stanowisk lokalnych inspektorów szkuluyeh.

Na w ys taw ie  d ru k a rs k ie j  w Pet<rs 
burgu w dziale p o l s k i m  utrzymali na 
grody następujący wystawcy : Witlki złuty
medal Towarzystwu papierni „Soczewka". 
Mały złoty medal Towarzystwu papierni 
„Mirków1-. Medal srebrny duży otrzymały : 
Księgarnia Gebethnera i WoifL; drukarnia 
Sierpińskiego; fabryka maszyn drukursKir-h 
Fajans, Albert & Comp.; litografia W. Głów- 
czewskiego; litogiafia Maksymiliana Kajan 
sa; Władysław Holewiński, drzeworytnik; 
Ignacy Łopieński, miedziorytnik; B, Hir- 
szowioz za plakaty wyciskane; Struwe i 
S-ka za ozdobne passe-parłouł. Medal 
srebrny mały przyznano : Fabryce L. Brau- 
mana; drukarni Emila Skiwskiego ; zakła 
dom drukarskim Granowskiego i Sikorskie­
go; drnkarni S. Olgebranda Synowie; lito 
grafii „Liberty" (M. Kohn); księgarni T. 
Paprockiego i S ki. Medal bronzowy otrzy­
mali: J. Franaszek za papiery chromowe; 
litografia Ottona Fleoka; litografia Henryka 
Kohna; diukarnia A. Ginsa; Karpiński i 
Leppert za farby drukarskie; L. W.iukrant 
za roboty grawerskie; firma Jermnłowicza 
i Bergmana w Sosnowicach zu ozdobne to- 
reLki; Leszozyński i Moryc za fabrykaoyę 
atramentu; cyukografia Gracjana Ungra;
G. Szyller ra ozdobny papier listowy; 
drzeworytnicy: J. Klein, Łoskoczjński,
Edward Nicz i J .  Zajlrowski. Listy pochwal­
ne: Drukarnia p. Noskowskiego; księgarnia 
E. Kolińskiego ; fabryka M. Bernszteina. 
Nadto, wsKntek przedstawienia komitetu wy­
stawowego, postanowiono przyznać p. Fran­
ciszkowi Olszewskiemu odznaczenie honoro­
we tytułem szczegóiuej wdzięczności za u- 
dział na wy>tawie Kuryera Warszawskie­
go oraz za mioyatywę w urządzeuiu działu 
polskiego. P. Zygmuntowi Wolskiemu po- 

' etanowiouo wyrazić podziękowanie za urzą-

„A nie zapominajcie moi drodzy, że je- Żyd tymczasem łkając cicho powtarzał 
steśmy jeszcze w kraju neszych przyjaciół, szeptem:
Oto wioska! Nie wolno ttdy zabijać, ani

w ręku. Po replice iroknratora i dnfilice, . . .
obrońców, nastąpiło resume p. przewodni- ^ł “nle zl“ u. '*  ̂ ttWa Zanl
cząoego radcy Heydere.ra, a godm-e V/, du,il 27> b,L
popołudniu, udali się pp. przysięgli
uaredy. Praedstaw  len ie  dzlcoii n  > w teatrze

T a jem niczy  em ig ra n t .  Wozeraj przy- i Ltifiiu na korzyść Iow. św. Salomei odbę-
trzymano we Lwowie, czeJadnikb ślusarskie- diie się w ®ol,otę w księgar-
go Leona Dublońskiegc, który przebywająo !11' PP- Jakubow sk iego  i ZadurowicLa. Nie- 
od 2 lat we Lwowie przybierał nazwiska , wątpliwie cel ^  ac t ny i urozmaicony pro- 

leczkowskiego, Piotra Ó lew kc. Pecza j g'am ś.-iąg,,ą liczną puhliczność, 
tónikowsWtJo! Zwróciło to u w a g ę  tolicyi,: Tow. politech-
która go aies.-towtła .czoraj. W óiedz.wie opowiedziane na wczoraj, nie przy-
zeznał, że nazywa się Karol Wieczkowski i . 8/̂ ° skutku d a  ra»<i  ̂ *aa,e^° 8 
jest rodem z Polioznej w gubernii R > lom-: tule£u kompletu. Nas ęp łvlłftA t„
skiej, ale nie posiada żadnyoh dukumentów koulpl‘‘t odbędzie się za w JS  " . 
i nie chce podać powodu przeniesienia się T ow arzystw o  po ec ą
do Galicyi. ć^a we czwartek 27 b*n. Wjnieczkę do Du-

O błąkauego izraelitę, około 25 iat blan celei“ uwiedzenia tam eksploatacyi tor- 
liczącego, przytrzymauo wczoraj po południu ń>wisk, dokonywanej funduszami krajowemi
w ulicy Kazimierze we1 lej. Izraelita ów nie 
umie podać swego nazwiska, ani miejsca 
skąd pochodzi i cierpi na szał religijny. 
Nie odpowiada na pytania, śpiewa nieu­
stannie pleśni kośoielne i przemawia tylko 
po hebrajskn.

Aresztowanie. Niebezpiecznego zło­
dzieja Antoniego Popowicza, ztóry umknął 
z kryminału, przynresztował ajent policyjny 
Fischer w pogoni za nim, edy tenże wsko­
czył do Pełtwi przy ulicy Snopkowakiej.

E g zam ln a  d o jrza ło śc i  w Iwowskiem 
gimnazynm im. Fianoiszka lózefa : łożyli 
Błażowaki Maryan (ekstern.), Blum«nfeld

przez inż. St. Dzbańskiego
W Czyteln i k a to l i f k ie j  odbędzie się 

we czwartek d. 20 bm. 0 godz. 7 wieczo­
rem pogadanka prof. Bronisława Dembiń­
skiego pt.: „Początek i charakt-i wypraw 
krzyżowy d i * powodu 800-letniej rocznicy 
pierwszej wyprawy*.

W t a i l i  s p rp ie rz o ic iw .
Było to w Rumunii w r. 1877 
Oficer kozaoki zakończył tak swą prze­

mowę do ludzi:

kraść, ani popełniać gwałtów, nawet na ko­
bietach. Byłbym zmuszony, z mocy prawa 
poluwego, kazać postrzelać nieposłusznych, 
gdyż ta'Ta jest wola cara, a car jest na­
miestnikiem Boga. Bóg daleko, a car toż, 
tuż, o dwie mile stąd... Brać macie tylko 
to, co wam daJzą; za to za kilka dni, gdy 
Dunaj przekroczymy, pohulacie sobie mo- 
łodcy należycie. Tam będzie wszystko wa­
sze i kubisty i dziewczęta i dobytek i pie­
niądze. Pozwolimy sobie. Ale teraz cicho... 
aza... chłopcy Bóg z wnmi !u

I rotmistrz oddalił się kłusem w kie­
runku głównego sztabu.

Większa część sotni zsiadła z koni 
wbito kołki w ziemię i uwiązano u nich 
sześćdziesiąt koni ze szwadronu. Zwierzęta 
na pastwisku gminnem zaczęły łakomie jeść 
bnjną trawę, ludzie zaś zatirnąwszy poprze­
dnio lance w ziemię, ndali się na główny 
plac wioski, do miejscowej oberży. Mie­
szkańcy nie nfając bardzo dzisiejszym przy­
jaciołom, pochowali się w chałupach, kil­
kunastu tylko chłopaków, wolnych od szko­
ły, w czerwonych koszulach za całą odzież 
i mimo skwaru w wysokich, baranich czap­
kach na głowie z przyzwoitego oddalenia 
śledziło tych zuchów, mówiących niezrozu­
miałą dla nich gwarą, rzucająoych pożą­
dliwe spojrzenia nawet na chude kury i 
anemiczne prosięta, kwiczące w kałuż; pizy 
drożnej.

Oberża, była szczelnie zamknięty Wtedy 
Guska, jako porucznik obecnie dowodzący, 
zaczął walić rękojeścią szaszki w okiennioe, 
wołając, że choe dla ludzi herbaty, wódki i 
ohleba tylko...

Głuche milczenie.
Nowe, gwałtowne uderzenie, tym razem 

kawałem potężnej kłody, wstrząsuęło tak 
okiennicą, iż na poły z zawias wyleciała.

— Otwier.j łotrze! nieudawaj głuche­
go ! — zawołał Guaka czerwono-siny z gnie 
wu. — Otwieraj, bo poślę konnego do głó 
wuego sztabu z doniesieniem, że kryje się 
u ciebie przebrany szpieg turecki.

Zaraz też usłyszano kroki wewnątrz go 
śoinnej izby i głos płaozliwy, w łamanej 
haniebnie moskiewszczyźnie, dał się słyszeć 
z za drzwi oberży:

— Możni panowie ! ja nikogo tu nie n 
krywam, przys ęgain wam na Mojżesza; je 
stem nawet wielzim przyjacielem Rosyan, 
brzydzę aię Turkami jak zarazą. Ale uie 
mogę otworzyć, jestem bowiem obłożnie cho 
ry, a nie mam nio w domu, ani herbaty, 
ani wódki, ani kęsa chlebz... Turoy na ło- 
dziaoh podpłynęli ta zeszłej nocy, zabieli 
a mnie tak zbili batogami, że ciało moje 
Jedną wielką przedstawia ranę

— To nio nie szkodzi! — odpaił Gu 
ska Mamy herbatę z sobą, pożyczysz nam 
tylko samowara i dasz węgli odrobinę.

Głos pis^ozaf dalej:
— Jestem bardzo chory, moi doi rzy ko­

zacy... bardzo chory... zbili mię niewierni
na kwaśne... klnę się na Abrahama

— Ah ! ah J — wrzasDął Guaka ! —
Tuś ty żydem złodzieju? No. otwieraj za 
raz, gdyż doniosę rotmistrzowi, żeś ty sam 
jest szpiegiem tureckim i powiesimy cię 
przed wieczorem jeszcze.

Wtedy, dri wuiaue zapory bramy odsu­
nięto i kozactwo rzuciło aię du wu<,trza, 
popyohając na kopę gnoju przeitrasionegu 
karczmarza.

Izba go1 >inna pełna była różnych kra 
marskich rupieci, wszystkiego, czem handlo­
wał w wiosce Isaak Boruch; beczki zwód 
ką perkuliki, sochy, pługi żelazue, kawa, 
cukier w głowach i inne towary leżały za- 
paknwaue w kącie i płótnem na pół pokry­
te. Zyd, trzęsąc się Jak w febrze, w swoim 
długim chałacie, schroni się za bufet 1 
przysiadł na starej skrzyni, przymrużając 
siwe oczy.

Nagle uczuł e:ę porwany za rękę i wy­
wleczony na środek izby.

— Ach, psi synu! — zawołał poru 
oznik — skłamałeś łotrze, że cię Turcy zra­
bowali ! Oto masz nagrodę.

I potężny poliuzek zaczeiwienił oblicze 
starca.

— Poskarżę się przed rotmistrzem — 
zawołał wyjąc z bolu i chwytająo się za 
nos zakrwawiony. — Nie masz prawa mnie 
bić, jestem tutejszy, poddany rumuński. . ja 
i do księcia trafię... Słysz .fenu przecie, ro­
tmistrz Dowiedział wam, że... ie. .

— 2e nie wuluo zabijać i okradać, ale 
t-hrześuijan naturalnie; mamy jednak prawo 
bić niewiernych i kłamców'. No, prędzej, da­
waj tu wóiki dla sotni.

Jęki żyda zapełniały powietrze.
Wtedy Guska sięgnąwrzyza paa po ple 

tnię, z zim ą krwią zaczął nią okładać 
oberżystę gdzie trafił, po twarzy, po gło­
wie... Jednem uderzeniem pięści zdruzgotał 
mu keść nosową, drugim złamał szczękę i 
wybił oztnry zęby. A bijąc tak u'leszcz śli- 
wego, wołał głośne;

— Widzicie sami mołedey, i słyszeliście 
przecież jak z ipewniał przed chwilą, iż Tur­
cy go zbatowali... nie będzie więc migł pó­
źniej kłamać, ie to my !...

Isaak Boruch, cały we krwi, upadł 
z-mdluuy na podłogę.

Kozacy śmiejąc się do rozpuku z tego 
żartu oficera, zaozęn teraz szukać wszędzie 
wódki. Na strychu znaleźli żonę i córkę ży­
da zagrzebane w sianie. Wywlekli je obie 
za nogi.. głowy ofiar uderzały po szoze- 
blach drabiny, która ociekała krwią teraz. 
Żydówka pół żywa ze strachu, efroć sypały 
się na nią pletnie, nie mogła wymówić ani 
słowa, za to córka, gdy z niej ku uciesze 
carskich wojowników zdarto odzież i postror 
nek Ca belki na szyję założono, wyzuała, że 
Beczułka z wódką jest zagrzebana w mje- 
rzw:ie, a mięso wędzone, ser i masło zako­
pane w ogrodzie.

Kozactwo w oiągu trzech minnt sprowa­
dziło zapasy do izby i otwarło okna, do 
których cisnęli się chłopi i sioiarze ze wsi.

Wtedy porncznik Guska z krzyżem św. 
Włodzimii-rza na piersiach, polecił otrzeźwić 
starca i poaadzić go na ławie między dwo­
ma • ozakami, sam zaś przez tłumacza ugo­
ścił wieśniaków takiem sprawozdaniem;

— Widzicie moi przyjaciel), co to Tur­
oy dzisiejszej nooy zrobili z tym biedakiem. 
Szukali zapasów żywności, ale on ukrył je, 
gdyż wiedział, że dziś tu zawitacie głodni. 
Poczciwy żyd! Teras wódki i czaju! Wy­
pijemy za zdrowie patryoty IzaaLa Borucha

— Ach złodzieje, łajdaki, rabusie, za­
brali mi wszystko, a ten oficer wyciągnął 
mi z kieszeni 200 dukatów, posbg mojrj 
Rebeki .

Gdy tak rozpaczał, śliczną Rebekę tyl- 
nemi drzwiami kozactwo wywlekło z oberży 
i owiniętą w derę, jako łup wojenny wrzu­
ciło na wóz...

R udolf Datzens.

itn k i piękna.
R o p e r lo a r  te a t r a ln y .  Dziś w piątek 

w teatrze hr Skarbka „Podróż na około 
zi imi" po cenach popołudniowyuh. Przed­
stawienie to przeznaczono specjalnie dla 
młodzieży szkolnej. W sobotę w teatrze le­
tnim „Marya Stuart* tragedja w 5 aktach 
Szyllera. Czwarty gościnny występ pani H e­
leny Modrzejewskiej.

* P ad erew sk i  przybył do Warszawy 
i zamieszkał w pałacu hr. Józefa Potockie­
go. Paderewski nio się nie zmienił, wygląda 
świetnie. Mnóstwo osob pospiesza do niego 
z odwiedzinami, lecz nie wielu Paderewski 
przyjmuje, gdj i cały dzień zatopiony jest 
w muzyce i fortepianie do tego stopnia, że 
nieraz trudno słowo z nim zamienić.

* Świat, dwutygodnik ilustrowany, wy- 
ohodzący w Krakowia podredakoyą Zygmun­
ta Sarneckiego z krótką przerwą rok ósmy 
z rzędu, przestaje wychodzić. W słowie do 
czytrluików redakcja oświadoza, iż konie­
czność zmusza ją do zawieszenia i nagłego 
przerwania wydawnictwa pisma, które liczy­
ło zaledwie 500 abonentów — liczbę zbyt 
szczupłą, aby pokryć mogła koazta publi­
kacji.

(h tatide wiadomości.
Dzienniki paryskie są zachwycone 

tern, że eskadra francuska pospełn z 
rosyjską wjeohała na wody niemieckie 
pod Kielem. Debaty, Figaro, M atin, 
Laterne i t. d poczytają to za jedyny  
fakt ważny, dla którego festyny kiel- 
skie są cylko świetną dekoraoyą. Inne 
dzienniki natomiast py ta ją :  A gdzie 
je s t  trak ta t  przymierza? — albo nada­
nie orderu Funrowi nazywają proscem 
okpiwaniem.

Od niemieokiego związku agraryj- 
nego przybył do Wiednia, a stamtąd do 
Budapesztu dr Rubland dla zniesienia 
się z agrarystam i anstryaokimi i węgier­
skimi. Chodzi u otworzenie międzyna­
rodowej ligi ziemian, któraby jedaoli-  
oie we wszystkich krajaoh Europy wy- 
stępywaia przeciw naduźyoiom, tamu- 
jąoym  natura lny  rozwój cen zboża. 
W tym  oeln ma się w Bndapeszoie 
podozas jubileuszu tysiąoleoia W ęgier 
w przyszłym roku odbyó m iędzynaro­
dowy kongres rolników.

Zmiana gabinetu.
Dymisya ks Windischgraetza.

W iedeń  d. 19. ozerwca.
(Korespond. „Gaz. Nar.1-)

Stało się wedle zapowiedzianego pro­
gramu. „Konsekwencja* zjednoczonej 
lewicy niemieckiej w sprawie cylejskiej 
zrodziła cały szereg dalszych konsekwen- 
cyj w stosunku do koalicji i gabineti 
koalicyjnego. Po wtorkowej uchwale ko 
misyi budżetowej pozycyi na gimnazyum 
słoweńskie w Cylei, zarzad zjednoczone 
niem. lewicy udał się do ks. Windiseh 
graetza i oświadczył mu. że zachowani) 
się innych partyj koalicyjnych w kwe 
styi cylejskiej uniemożliwia lewicy dalszi 
należen.e do koalicyi. Kbiążę Windiseh 
graetz przyjął oświadczenie to do wia 
domości a cała ta formalność „uwiz.» 
cyi* trwała zaLdwie kilka minut, książf 
buwiem o nic więcej ani zapytał ani nu 
ponadto nie odpowiedział.

Ks. Windischgraetz zakomun kował na 
stępnie swoim kolegom-miuistroui w ga 
binecia ową awizacyę lewicy i dziś ram 
wręczył monarsze p r o ś b ę  c a ł e g i  
g a b  i n e t  u o dy m i s  yę ;  k t ó r a t e  
p r z y j ę t ą  z o s t a ł a .

Przerachowall się.
W iedeń  19 czerwca. 

(Koresp. Oaz, Nar.)
Niemiecka lewica niewątpliwie sądził*

że mimo formalnego rozbicia się koali 
cyi i zgłoszenia dymisyi przez gabinet 
wszystko czas jakiś pójdzie swym dc 
tychczasowym torem, z którego spadL1 
tylko reforma Dodatkowa. W międzycza 
sie miała się rzecz )akos wyrównać i f 
Plener rządziłby uh  cuie interimistycznit 
a na jesień powołanby został do gabineti 
mającego zastąpić miuisterstwo ks. Wiń 
dischgraetza, a lewica znalazłaby się ’ 
owej większości parlamentarnej, któr 
obecuie zwie się zoalicyą, w przyszłosi 
zaś pod inńpm j&kiemś miam m lub zi 
pełnie bez tegoż będzie rząd popierać 
nawzajem przez rgąd popieraną.

Tymczasem na punkcie tych kumb 
nacyj srogi zawód spotkał lewicę. Roi 
bita koalieya — iiowtedział sobie kltf 
hr Hohenwarta i Koło polskie — szi 
ksjmy więc innych sojuszników i zwn 
cono się do młodoczechów, aby doporni 
gli do ucbwi.lenis już teraz budżetu, 
nie jak lewica chciała tylko prowizoryu 
budżetowego. Ze Słoweńcom rozcLod 
się, aby jak najrychlej aeszło w życ 
uchwalone przez komisję budżetową git) 
nazyum w Cylei, więc młodoczechów 
tej sprawie również nacisnęli. Młodońzt 
zwrócenie się to ku sobie przyjęli syś 
patycznie, siawiając jako warunek jed 
n ie ; usunięcie z porządku dzieunego 1 
by dalszej rozprawy nad reformą podał 
i ową. Warunek nie trudny oył do pre 
jęcia, zwłaszcza, gdy poprzednio już 1
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wica oświadczyła, iż z powodu zaszłych 
kolizyj, przeciw reformie podatkowej te­
raz głosować będzie. Wiadomość, o te.m 
porozumieniu się dwu byłych klubów ko­
alicyjny h z młodoczechaini, nazwała 
lewica Vorstoi>sen przeciw sobie wymię 
rzonym — i zdaje się, zbytnio się nie 
omyl.ła.

Ale i na innych punktach lewica 
w swej akcyi się przerachowała. Sądzono 
i wmawiano, że cesarz przyjęwszy dy- 
misyę gabinetu Windiscbgraetza, zl. ci 
mu Jalsze prowadzenie rządów. Obli­
czyła tedy lewica, że Plener więc do 
lipna lub nawet jrsieni na tej podsiawie 
zasiadać będzie w gabinecie, a nastę­
pnie przy rekonstrukcji tegoż, zuowu 
się doń dostanie. Tymczasem wedle zu­
pełnie autentycznych moich informacy,), 
r a, ą d ks. W i n d i s c L g r a e l z a  a n i  
c h w i l i  n a d a l  w s w e i  f u n k c j i  
n i e  p o z o s t a r i e ,  a n a t o m i a s t  
p o w o ł a n y  b ę d z i e  g a b i n e t  czy 
o t o  u r z ę d n i c z y .  Czy rola tego gabi­
netu trwać będzie do jesieni, czy może 
aż ao końca r. 1896, w którym mandat 
członków Rady państwa gaśnie. nie 
Wiadomo. I tu więc niemiły zawód spo- 
„knł lewicę. Ostatni artykuł Neue fr. 
Presse znamionuje przegnębianie w jej 
obpajfl, » celem jego wmówien.e w ludz­
kość że bez lewicy uie może istnieć ża­
den ' rząd, nie może istnieć żadna wię­
kszość parlamentarna.. Aby się znowu 
nie przerachowano! a ■ a-

Nowy g binet urzędniczy.
W iedeń  d. 20. czerwca. 

iT tlegr. „Gaz. N ar.u)
Na dziaiejszem posiedzeniu zostanie 

Izba posłów zawiadomiona o przyjęciu 
przez cesarza dym.syi gabinetu ks. \\ 'U- 
dis^hgraetza. i powołaniu na miejsie o 
goż nowego ministerstwa urZędui.z>go 
pod prtewoduictwem namiestnika do no 
aubtryackiego br. K i 1 >n a n n s > s  g t , 
który obejmie tekę ministra spraw wew^ 
nętrzny h i kierownika prezydynra. Z 
dotychczasowych ministrów pozostanie 
w tym gabinecie nowym tylko dwu : J  a­
w o r s k i ,  jako miuister ula Galicji i 
W e l s e r b e i m b ,  jako ministm obrony 
krajowej, nadto mianowany został mi ni - 
s ‘rem skarbu B o r b m  v. Ba w e r k ;  - 
zresztą k i e r o w n i k a m i  (.nie mini­
strami) wszystko h innych dziadów mini­
sterstwa zostali sami radcy sekcyjni, a 
to: kierownikiem ministerstwa wyznań i 
oświaty dr. R i t t n e r ,  kierownikiem m. 
sprawiedliwości K r a l l .  kierownikiem fn. 
rolnictwa B l u m e n f e l d  a kierowni­
kiem mimst. handlu W i 11 e k. \ \  no­
wym tym gabinecie Polacy zastąpieni są 
przez Jaworskiego i dra Rittnera,, któ­
remu kierownictwo umi. wyznań i oświa- 
ty poruczono.

Koło polskie w obec zmiany 
gabirfefti.

tTelegr. „Gaz N ar.“)

W iedeń d. 20. czerwca.
G abinet koalicyjny już nie istnieje, 

a  okoliczności, że uwolniony został w 
Środka s e s j i  Rady p_ństwa przypisują 
ogólnie wielkie znaczenie.

koło  polskie odbyło wozoraj posie- 
dzen-e, na btórem byli ministrowie 
Madayeki i Jaworski, aby złożyć sp ra­
w ozdanie o przebiegu knzis- Uczynio­
no tam  u s t ę p u j ą c ł m u  Ma Łyskiem 
rącą owaoy<ji na  którą, tenże ze war 
Beeniem odpowiedział.

Koło otrzymało zawi«*do nieme 
następującej liście n-w ego gab ine tu :

Definitywnie z a m ia n .- a n y  został 
ministrem sprnw w< .nętrznyob br. 
Kilmansegg, b. namiestnik 1 u i ej Au 

i ‘emu równOazetuie powierzono 
k S iw u ic t w o  prezydyum gabinetu. Da- 
j definitywnie zamianowanym zos.ał 
p. Jaworski ministrem ula Galicji, 
W eltenheim b ministrem obrony . rajo- 
waj, i szef sekcyjny BoeLm v. Bawerb
ł  ni serem skarbu.

W  innych resortach ministrowie nie
zostali definitywnie zamianowani, po 
wierzono tylko ich kierów nici we, a to: 
ministerstwa sprawiedliwości szefów, 
sekoy jnemn Krallowi, kierownictwo m i­
nisterstwa oświcty Rittnerowi, kierowni- 
otwo ministerstwa handlu W it  ekowi, 
kierowniotwo ministerstwa rolnictwa 
Blnmenfeldowi

Zamianowanie szefa sekcyjnego Bo- 
ehma nważanem jes t  w kołu h parla­
m entarnych jako skierowane przeciw 
Plenerowi i lewicy.

Natomiast ponowna nominaoya J a ­
worskiego ministrem dia Galioyj uw a­
żana jes t  jako objaw stałej łaski mo­
narszej dla Polaków, której żadna

przez

Stanisława Schniir ■ Pep!owskIe«o.

(Ciąg dalszy.)

Wracając do fundacy, ^ k la d  u d  la 
nvch n'admionić wypada, że za pizy- 
em Skrzyńskiego poszli inni zienm - 
w których liczbie znalazł się Maciej 
M .azińsk i.  Ten zaofiarował grunt 
bud wę zakład). Budynek rozpoczęty 
>ku 1849 oddany został w lipcu G 

do użytku publicznego.
»tor instytutu nie doczekał nieś 

iii urzeczywistnieni* swej myśli, g J 
rł już w styczniu roku poprz ,u 1 £°- 
eieli wspomniemy jeszcze o figurze 
iennej Matki Bosk ej , ustawionej 
w oszklonej kapliczce, a w/niesio- 

niegdyś w pośrodku drogi, to w.y- 
piemy w zupełuości zasób remm - 
yi, odnoszących się du Łyczaków a. 
figury tej przywiązane jest podanie, 
rzniósł ją groźny w swoim czasie Ki- 
rski starosU, Mikołaj Pototki, ,i*ko 
liacyę za zabicie szlachcica, który 
hciał mu ustąpić z drogi. Jeżeli

zmiana gabinetowa nie iest w stanie 
osłabić.

Koło polskie posta.iowiło popierać 
ten nowy gabinet tymczasowy w prze­
prowadzeniu ucbwab u.a pra widło wego 
budżetu.

Na wczorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego Rntowski czynił za rzu ty  Z a ­
leskiemu z powodu t.-goż inU-rwenayi 
u1 błodoczeohów.

Koło polskie j e ln a k  jednomyślnie 
prawie, bo tylko przeciw 3 głosom po­
chwaliło postępowanie Zaleskiego, a 
przy tej sp lobuośui dostało się tak 
zwanym demokratom z Koła polskiego 
k ilka 's łów  prawdy. Polityka tych de­
mokratów, niezgodna z polityką wię­
kszości Koła, doznała z upadkiem  g a­
binetu koalicyjnego sromotnej porażki. 
Staraniem ich było przekonywać ogół 
o znakomitej działalności koalicyi, a 
tymczasem fakty  kłam tem a zadały. 
S podzi-wać s:ę należy, że pi panowie 
po tej nauczce zaniechają dalszych 
prób połączenia Polaków ze zb an k ru ­
towaną partyą liberalnej lewicy.

Pisma odręczne cesarza.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Wicdci. d. 20. czerwca.
Wiener Ztg. publikuje następujące 

j ismo odręczne cesarza z ppwcdn uwol 
nienia dawnych i zamianowania nowych 
min.stró w :

Kochany ks ią 'ę  Windisobgraetz. Od­
nośnie do mego postanowienia z dnia 
dzisiejszego, kiórem przyjąłem dymisyę 
całego g ao ineru , zawiadamiam puna. 
że zamianowanemu ministrem spraw 
wewnętrznych hr. Kmlmauseggowi po- 
ruczyłom tymczasowe kisrowuiotwo pre- 
yy.iyum rady min's*eryalnej. Pismo do 
tego wystosowane, załączam do dalsze­
go zarządzenia.

Kochany książę Windischg-aetz ! 
W  pełnem uznaniu powodow, które p a r a  
skłoniły poruczony n u  urząd napowrót 
w moje ręce złożyć, wyrażam pana za 
jego pełne poświęoema się oddanie, 
z jakiem zajmywałeś się rozwiqzy sra­
niem najważniejszych ",adać, moje nai 
gorętsze podziękowanie. Świadomość 
wiernie spełnionego obowiązku, okazy­
wana panu ogólna cześć i moje bez­
warunkowe uznanie, niechaj będą panu 
nagrodą za jego usilne starania i ofia 
ry, które w uatryotyoznem poświęo niu 
•łożyłeś mnie i państwu, Uwalniająo 
pana niniejszem z urzędu n  nistra pre­
zydenta, udzielam panu wielki krzyż 
orderu św. S efana z u  wonieniem  od 
taksy.

Kochany hrabio Falkenheim 1 Przyj ■ 
innjąo tw o ją  prośbę o uwoln:euie z po­
sady ministra rolnictwa, czuję się w o 
bowiązku serdecznym wyraz:ó ci naj­
serdeczniejsze moje podziękowanie za 
długoletnią pełną patryotyoznego od 
Jan ia  się państwu służbę i zapewnić 
cię o mojej głębokiej wdzięczności i 
niezimenucm zaufaniu.

Kochany markizie Ba- (juahern 1 Z ż ą ­
łem tylko mogę przychylić się d > tw»j 
prośby o uwolnienie ze stanowiska, na 
którem w najtrudniejszym okresie roz­
winąłeś taką  znajomość spraw wcho­
dzących w zakres tw»> działalności, ta 
kie oddanie się i takie poświęi enie 
Wyrażając ci za to moje szczególne u- 
znenie, zastrzegam sobie nadal możność 
spożytkowania twych zdolności w słu­
żbie państwowej.

Kochany hrabio SoLonbornie! Na 
twoje żądi.n>e z walniam cię od zajmo 
wanego urzędu ministra sprawiedl wo- 
śo' i udzielam ci wielki krzyż mego 
orderu Leopolda z uwolnieniem cd 
taksy, j ik o  dowód uznknia za twoją 
d ługo le tną  znakomitą ełużbę i n e  
zmordowane oadame się pańs1 wu szęze- 
gólnicj na polu prawmczejj.

Kochany hrabio W nrm brandzie I 
Uwalniająo cię ua twoje żądanie z  u 
rzędu min s tra  handlu  udzielam ci, w 
uznaniu twego oddania się i wiernej 
służby, krzyż mojego orderu żelaznej 
korony k 'asy pierwszej z uwolnieniem 
od fuksy.

Kochany panie Madeysk, I Uwalnia­
jąc  cię na własne żądanie z urzędu 
ministra wyznań i oświaty, udzielam 
ci krzyż mego orderu żelaznej korony 
z uwolnieniem od tausy, jako  do».>d 
niego uznania za twoją działalność i 
wierną służbę p instw u

Kochany dr. Plener! Uwalniając cię 
na żądanie od obowiązków ministra fi 
uansów udzielam ci krzyż inego orderu 
żelaznej korony z nwulnieuieniem c 
oaksy, jako dowód mego uznania za 
wierne i pełne oddań'a się służby mo 
jemn państwu.

Kochany hr. Kielmansegg! Mianuję 
cię ministrem spraw wewnętrznych i

prawd tiwem jest podanie owe, to nie 
podobna nie z a u w a ż y ć ,  iż dziwnie ta­
nim kosztem próbował pan starosta ze­
wrzeć kłfftiprouih) z przedwiecznym 
Sędzią.

Dawniej Łye/.aków utr ;ymywał nader 
żywą komunikację z Winnikami. 1J  
przestrzeni tej krążył w roku 1835 o ^ 1" 
bus, obliczony na"dwanaście osób, odb^-r 
wajucy cztery razy na dzień tę podroż, 
za którą fłuciło się tylko 10 krajcarow. 
W zimie przekładano karetkę omnibu­
sową na same, lecz kursowała ona tylko 
raz na dobę. Największy wszakże ruch 
na gościńcu łyczakowskim panował w 
dniu piętnastym sierpnia, podczas iPu" 
stu, odprawianego w kościele wiunickim. 
Powozy prywatne i najęte, wozy i ^udai 
żyd. wskie tłoczyły się długim wężem na 
drodze do ó innik, podczas gdy wieloty­
sięczny tłum piechotyńców podążał tam­
że bocznemi ścieżkami. Z® oprocz po 
nożnego celu pielgrzymki nęciło Lwo­
wian po z,, rogatli i wyborne, czarne pi­
wo, warzone przez Krupickieg > w Wbn 
a.kath, dudawać chyba nie potrzeb*. Nie 
brakło i w zwyałe dni miłośników 
przyrody odbywających piesze wycieczki 
ua Czartowską Skałę w lesPenuiclr m le- 
sie, z której dobywano kamień budowla­
ny. Powracający wstępowali zazwyczaj 
do restauracji zwanej leśniczówką. («7a- 
gerhaus).

pow ierzfl,m ci jednocześnie kierownictwo 
rady państwa dla królestw i krajów 
web liżących' w skład państwa

hocliauy hr. Kielmansegg 1 Hrabiego 
feldmarszałka Z mo Welsersheimb mia- 
‘mję ponownie moim m inistrem  obro­
ny k ra jo w e j; Apolinarego Jaworskiego 
p -ró w n i"  m in is trem ; szefa zaś s e k c y i  
dr. E u g er iu sza  B .ebma v. Bawerk rai- 
ni-jtrem finansów i powierzam m in i­
sterstwo rolnictwa dr. Ferdynandow i 
Dl u m(ęn fieldowi, a ministersewo handlu 
szefowi sekcyi Henrykow i Witlkowi. 
S/.efowi sekcyi dr. Edwardowi R ittne ­
rowi oddaję kierownictwo m inisterstwa 
wyzDań i oświaty, zaś dr. Karolowi 
Krall powierzam kierowniotwo m ini­
sterstwa, sprawiealiwośoi.

Wedle powyższego, masz kochany 
hrabio Kielmansegg, wydać dalsze roz­
porządzenia.

Tu następują odręczne pisma oesar- 
skie do nowo mianowanych ministrów.

Kochany hrabio Welsersheimb ! W y­
rażając ci moje pełne uznanie za usłu­
gi oddane, mianuję c.ę ponownie moim 
ministrem obrony krajowej.

Kochany panie Jaworski! W  uzna­
nia oddanyuh mi dotychczasowych u- 
słng, mi. nuje  cię ponownie moim mi- 
nisticm  dla Galioyi.

Kochany panie Boehm v. Bawerk ! 
Mianuję cię moim ministrem skarbu.

skiego, aby dwóch w eterynarzy  w ę ­
gierskich do Serbii przypuszozono do 
kontroli.

Rzym d. 20. czerwoa.
Podczas wzorajsze j  debaty w Izbie 

deputowanych m d  projektem odj/owie- 
dzi na mowę tronc wą przysiło do 
skandalu, a nawet bójui między de­
putowanymi Casnle, Deandreis i Lau- 
renze.

Prezydent przerwał posiedzenie na 
10 minut

| Po ponowneoa podjęciu obrad w yra­
ził prezydent ubolewanie z powodu 
tego zajśoia i zapowiedział, że wdroży 
dochodzenie i udzieli w n n y m  kary  dy­
skrecjonalnej.

Projekt odpowiedzi został następnie 
przez K bę oohwalony.

R zym  d. 20. czerwca
Prezydent laby  posłów Villa poda 

się do iym isvi dopiero po feryaob le­
tnich.

C ivallc tti  ze  mierzą ak ta  przeoiw 
Crispiemu ogłosić nie w izbie pusłów 
Ale w medyolańskim Piccolo. Świeżych 
dokumentów przeoiw Crispiemu miała 
C&vallotiemu doręczyć hrabina Mena 
brea, rozwódka, z rodu Franouzka.

W iedeń d 2U. czerwca.
Zapowiedz aue na dzis posiedzenie 

Izby po iłów zostało odroozuiie z godz. 
11. przedpołudniem na gedz. 3. popo­
łudniu. Na posiedzeniu tern przetktawi 
się nowy gabmet.

W iedeń  d. 20. czerwca.
Tutejsza prasa nazywa nowy gab i­

net przejściowym, w ita  go jednak  --ym- 
patyoznie.

W iedeń  d. 20. czerwca.
Dzisiai popołudniu odebrał cesarz 

przysięgę od nowomianowanyoh m ini
strów.

Nowomianowany kierownik prezy- 
dyum R ady ministrów Lr Kielmansegg 
złożyi dziś pnedpoładnit  m wizytę mi 
nUtrowi spraw zs granicznych hr. Go- 
łucbowskiemu.

R ru a sb e u t te l  d. 20 czerwca.
Jac h t  .H ohenzollernu z cesarzem 

Wilhelmem i książętami na pokładzie, 
przepłynął dziś o godz. trzy  k w adran ­
se na 4 rano wśród grzmiących okla­
sków i okrzyków : burra! zgromadzo­
nej publiczności przez świątecznie u- 
stri-joną zachodn ą saluzę kanału  P ó ł­
nocnego, poozem przeoiąwszy wyprę 
żony u wjazdu do kanału szaur, w pły­
nął na kanał i podążył w dalszą drogę 

W roc ław  d. 20. czerwca.
Schlesische Zig. donosi, że w Mikul- 

ozowicach na Ś ązku wybuchły za b u ­
rzenia z o k az ji  oddania plebanii no ­
wemu katolickiemu proboszczowi. Tłum 
wdarł się do domu plebańskiego, po- 
b I jego mieszkańców, potłukł meble, 
następnie udał się na  cmentarz, gdzie 
nowe aw antury  w ypraw iał.  Na żandar­
mów rzucano kamieniami i skaleczono 
jednego z nich. Wobec tego żandarmi 
dali ognia i ranili wiele osób z tłumu. 
P izyw olców  aresztowano.

T ury  u  d. 20. czerwca.
Uksplozya zniszozyła częściowo fa­

brykę granatów  w Avigliano. Siedmiu 
robotników je s t  oiężko rannych.

H a m b u ig  d. 20. czerwoa
Cesarz V\ilhelm przybył tu  w c z o r a j .

B e r l in  d. 20. czerwca.
Nowy gubernator niemieckiej Afry­

ki wsohodmej WLssmann odjeżdża d. 
3. lipoa na swoją posadę.

^  I e t e r s b a rg  d. 20. czerwca. 
Słychać, że zarząd Sybiru będzie 

poruczony jednem u z wielkich książąt 
z tytułem namiestnika ca sKic"o i sie­
dzibą w Irkucku.

B i lg r a d  d. 20. czerwca.
Położenie fiuanaowt je s t  bardzo 

krytyczne. Powszechny b ra s  p ien ię ­
dzy ; pobór podatków  idzie z tru d n o ­
ścią b powodu zamknięcia importu 
bezrogów serbskich do Węgier. Rząd 
już się przychyla do żądania węgier­

Oiia? dkon̂ miczny.
— D yrek cy a  kolei p  ińslwu wych 

S tacya Chrypfia na linii Lwów Sącza- 
wa została z dniem 15 bm otwartą dla 
mei gtaniczonegn ruchu osobowego i to­
warowego.

Z dniem 1 lipca br. wej lą  w życie 
dodatek III.  do zeszytu taryf. 1 z 1 
października 1893 i dodatek I. Jó  ze­
szytu taryf. 3 z 1 stycznia 1895 wscho­
dnio północno- zachodniego austryaokie 
go związku kolejowego.

— Si*u zasiewów w do  i j l ,  wedle 
ostatnich Wiadomości, zuaoznie się po­
prawił. Jedynie  w Królestwie Pol­
akiem i w m niejszym  stopnia na  W o­
łyniu urodzaje budzą pewne obawy.

^ ' a d o m p ś i i i  g i e ł d o w o
l  w ir r ,  J u ia  20. czi-rw in  l 8S*5 .

A t u j e  za sz tu k ę  : K olej g a i K aro lu  L u d w ik a  
od 200 z ł. ui. k. 221 -  do 224-—  K olej L w ów  • 
C z erii.-Jassk a  po 200 z ł. w. a. 326-— do 329-— , 
Baiikii h ip o te i -pego po 200 z ł. w. a . 440 — d« 
450— . B a u k a  k re  iy t. g a lio . po 200 z ł  w. a. 
2 J0 -— d o — '— A kcye g a rb a rn i R zeszow sk ie j po 
l i  o z ł. 200-—  do 203- - .

L is ty  z a s t a r m  ..a  ICO zł.- B a n k u  i*por ga  
5°L  los. w 40 la t. — do — ' — 5%  z 10°/
prem . 110  30 lo 111-— . 4 1/,° /0 los. w 50 lat.
100'60 do 1 0 1 3 0 . B an k u  k ra jow ego  4 ’/ , 0/,, los, w 
51 la t  101-20 do 101 '90 B unku  l r » j  iwógo 4%
los. w 57 la t. P8 1— do 98 ‘70 , T o w a” . k re d y t t a l :
ziouisk. 4%  (1. em isya) 98*5(1 do 99 20 4%  los 
y 41 '/ j  la t. 98 ' — do 98 '70 . 4°/ los. w Eb-lal zeh 
' do 98 -70. i ' / t %  los. w 52 la t. — •—  do

O b ilg i m  100 zł.: G a lie . lun  lu szu  p ro p in a o y i 
aego 4%  98-30 do 9»-— . B nkow  fn n d u szn  p ro  
u inaey jnego  5°/0 102' "o  do — •— , K om . t  ." k u  
k ra jo w eg o  1%  w. a. u .  em . 1 0 2 1 0  do 102-80. 
P o iy e z k a  k ra jo w a 8*/» w a . 105. do — ■— .

100-70 do 101-4 0 . 4%  z roku  1891 98 30 
do 99 -— . 4°/0 po 200 koron =  100 z ł w a. z 
ro k u  1893 98 50 do 99 20.

L o s y :  L o sy  m i is ta  K rakow a 20 50 do 28 50 
L osy  m iasta  S tan isław o w a 42-—  do — .

K o n e ly  D u k at us*ar°k l 5*62 dc  5 7 2 . [ o
leondor 9 -r,9 do 9 b9 P ó łim p e ry a ł  10’—  do — •— 
K ubel r„.»yj iki s re b rn j  lo  1-8&-—. B ubel
ro sy jsk i papierow y 1 -30-20 l o  1-31-2 0 . 10C m arek  
n iom ieek iuh  59-20 do 59 80

V l < l , i  d. 20. czerw ca. 
(T e leg ram  O a*. y a r )

Po zam knięciu  g ie łd y  p o łudn iow ej notow ano 
K red y ty  408-— , w ie lo ra k i b an k  k red y to w y  
495-25, ang lo ó an k  l i  2-7 5 , lan d e rb im k  285-40 , ko­
leje p aństw ow e 4 4 1 6 2 , lom bard- 111-25, e lu e th a  
8 9 1 2 5 , akcy e  yU uiow e 287 25 , a lp in y  88 70 , 
r e n ta  u ą j r .v , 1 0 1 3 5 , węg. re n ta  złoi —  
w e g ie rsk ' ,e n ła  k o ro n n a  — •— , a u s tr . r e n ta  k i-  
re n n a  9 9 4 5 , lo sy  tu re c k ie  84 -2 5 . un ionbank  
34b'75  m ark i —•— , ru b le  —• —,

R e r l łn  d . 20 czerw ca. 
(T e le g ra m  (J a t. N a r .)

W ozoraj w ieczorom  notow ań n a  g ie łd z ie : 
k red y ty  253"— (408-S6 i, lom b ard y  *7 -— d l i  5 2 ), 
W fg iersaa re n ta  z ło ta  l o 3 75 123 7 4 ), w ęg. re n ta  
k o ro n n a  — •— ( — '— )- C yfry  p o d an e  w  n a w ia ­
sie ( — ) uznaeza ja  porów naw czy k u r t  w iedeński 
tz. Wimer-Paritot

F r a r k  f u r t  d 20 . czerw oa ' 
(T e le g ra m  i ł a t  N e - ) .

W c io ra jsz a  g i j ł a a  w ieczorne,: K red y ty  i 42 62 
408 1 3 ), lom bardy  95-75 (110‘83 ), w ęg. routa  

i ło ta  ■ —  (— •— ), w ęg ie rsk a  re n  U  ko ro n o w j

l  r y n N O W  t o M f a i w y o ! ? .
L w d w  a c . czerw ca P sz e n ic a  now a 8 - -  do 

o-50, s ta ra  0 -— do 0 ' — , żyt- now e 6 bO J o  7 25 , 
otare 0 -—  do O-— , jęczm ień  brow . 6 -— do J - / 5 , 
jęczm ień  pastew r y  5-75 do 6 -— , owies s ta ry  0 -—

do 0 -— , ow ies now y 6 -— do 6-2 \  rz e p a k  now y
stacy am i 9  75 do 1Ó' -  ,"groch 6 -—  do 7-50, w yki.
0 -—  do 0  ,— n as ien U  ln ia n e  a - _  d o  , n a ­
sienie  k onopne — do — •— , bób — ■—  do — ■— , 
bobik 5 -—  do E-50, h reez .-a  9 1—  do 9 -50 , ko ­
n iczy n a  c ze r  gal. — • — J o  , ro sy jsk i — ■—
do — , b ia ła  — d > —'— , anyż — ■—  do — •— , 
aukn^-udza s ta ra  6 '50  do 7-— , now a 6-50 do 
7 ' — , chm iel — •—  do — ■— , koniez szw edzka 
— •— do — •— , sp iry tu s  — -—  do — , ty m o tk a
-  do — Wa r a n  ty — d o -------- .

W led en  d n ia  20 . ozerw ca. (G ie łd a  zbożow a). 
P łaoono: p szen ica  po z ł. 0 *— , pszen ica n a  jes ień  
7 *38, żyto  n i  je s ie ń  6 '33 ow ies n a  m aj-czerw iec  
6 ’50 , ow ies n a  Je sień  6 -20, k  .k u ru d z a  n a  m aj- 
czerw iec  0 -— , k u k u ru d z a  n  l.p ieo -s ie rp ień  6 ‘54, 
rzepaF  n i  s>* rp i“u -w rzesień  11" -  .

Wiedeż 20. ożerw ca. S p iry tu s  k on tyngen tow y  
17 29 d r  — — .

W ie d e ń  d. 17. czerw ca. N a  po n ied z ia łk o w y  ta rg  
p rzypędzono  w-iłów g a lic y jsk ic h  185*, w ę g ie rsk ich  
2074' ,  n iem ieo k io h  1393 razem  5933 sz tuk . G ali 
cy jsk ie  p ła c o m  p* zł. 54 —  58 , 60 , 61 , 62, we- 
g ierak ie  62 do 65 , 58, 60 , 61 , — , n iem ieck ie  
&6 do 60, 62, 6 5 , — , za — , 100 k ilo  m ięsa .

i odeń d . 18. czerw ca. N a  w torkow y ta r g  do 
wieziono żyw ej n ie ro g ac izn y  g a licy jsk ie j 984 
sztuk.

P łaco n o  38  d o 4 9 , 42, 44 z ł. za  100 k i o w agi.

F rz y je o Ł A li  d o  L w o w a
dnia 20. czerwca.

Hotel Zor&a. E. Rozwadowski z Turów 
•ci, F. Wolfarth z Kurzan, A. Hulimka z 
Mycowa, J .  Griiuwald z Worochty, J .  Ro- 
senstook z Rasiatycz, Wł. Bzowski z Pan- 
talowic, J .  hr. Baworowski z Kołtowa, Wł. 
Suckow z Wrocławia.

Hotel Europejski. E. hr. Starzeński z 
Mogielnicy, J  Maniksaty t  Kołomyi, E. 
Kwiatkowski z Charkowa, Br. Osuchowski 
z Bieniawy, M. Rosenfeld z Wiednia, E. 
Świeszowska z Królestwa, dr, K. Źukutyó- 
ski z Krakowa, R. G&ms z Wiednia.

Śttwa powrletrM. Wczoraj po połndniu 
około godz. 4 padał chwilowo deszcz nie­
znaczny, zresztą mieliśmy pogodę. Dziś ra­
no silna mgła.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu uioraa był dziś o laioj godzinie w po 
łuiiule 166 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 21 ozerwca : r. 
od północy do północy). Wiatr bedme ot 

do kierunku przeważnie zachodni o śretui-j 
jrędkom-.i około 3 0 m,sek

Brednia temperatura dob) około 18 0®C 
niebo będzie lekko zachmurzone — a 
względna wilgotność powietrza będzie około 
60

Opad, deszcz nieznaczny.

Dziś dnia 21 ozerwca: Alojzego 
Kyryła Aroh.

Nadesłane.
V.» -V rebrjrśę redakcja -Je odpewumaj.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczność’, zapewnia­
jąc, że usiluem narzem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

W e L w ow ie 1 . s ty o z n ia  1895 .

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

włańń. Hotolu Europejsklogo:

Pokoje od 80 ct. poca.ąwszy.

Na sprzedaż.
M ajątek  zŁ m sk!,  w obszarze 1343 m. 

w powiecie jaworowskim położony, z pała­
cem, oranżeryą, parkiem, dwoma gorzelnia­
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po­
życzka baniu krajowego 66.000 zł. Cena
200.000 zł.

M ajątek s iem pkt powiat Monasterzyska. 
3 kilometry o d  otacyi k-»lej >Wej — 730 m. 
obszaru, czarnoziem. Pożyczka hipoteczna
58.000 zł. Cena 14U.000 zł.

Majątek z iem sk i w obszarze 100 m. 
w powiecie Kamionka StrumiłowEi, 2 kilo­
metry od stacyi kolei żelaznej, z nowymi 
budynkami mieszkalnymi i gospodarskimi. 
Cena 35.000 zł. wraz z zasiewami.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 
m. obszaru, czarnoziem, z inwentarzem ży­
wym i martwym — poczta i sta>-ya kjlei 
w miejscu. Cena 25.000 zł.

F o lw a rk  około 50 m. obszaru, z inwen­
tarzem, zasiewami, nowymi budynkami mie­
szkalnymi i gospodarskimi — stacya kolai 
w miejscu — 5 kilometrów od rogatki lwow­
skiej.

K a m ien ic a  2 piątrowa przy prynoypal- 
nej ulicy położona, dobrze utrzymana, przyno­
sząca przeszło 8%  obciążona długiem hipo­
tecznym w kwocie 25.000 zł. Cena 50.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Dr. W incentego fia ła b a n a i  
Dr. Aleksandra ]  ogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluozoue

Pociągi przychodzą do Lwowa 
pospieszne | osobowe

Ruch pociągów kolejowych
o bow iązu jący  z dniem  1. m aja  1895 (c ia s  środkow o-europejsk i).

S t  a c y e

1 w 5'10  1 __ 7 0«l 9  06 9-00 Z B e r l i n a .......................................... _  1
1*82 8  40 5 1 0 7 00 9 06 9-00 Z K rakow a, W ro c ław ia  i W ied n ia S 40 2-50 1 1 0 0 4 55 10-25 6  45
5 1 0 — — — 9 OJ 9-00 Z W a r s z a w y .................................... 1 1 0 0 4-55 — 6 4 5

9 00
Z M n szy n y -K ry n icy  v ia T arnów

— --- od 1 . czerw e. do 30 . w rześn ia 11-00 4 55 6 4 5

5 1 0
Z M uszyny-K ryniB y v ,a  T arnów

--- lu b  Rzeszów od *5/« do ,5/ 9 . 8 40 1 1 0 0

9 0 6
Z M uszy n y  K ry n ic y  i M szany d.

1 1 0 0— --- via  T arnów  . . . . . .

5 1 0
Z C habów ki v ia  T arnów  lub

1 2 2
7 00

R z e s z ó w ........................................... 1 1 0 0
4 5 5

10-25
— — —

3'06
Z  Rozw adow a i N edbrzezia  . . 8 4 0 — 11-00

— 1 2 2 — — Z R a w y  y s  Ja ro “taw  . . . . 2-50 — 4-55
Z Mezó Laborcz, P esz tu , M iskol-

4 5 5 6  45— — 9 Oo oza v ia  P rzem yśl . • ■ • •— 1-22 — — Z  C habów ki v ia  P rzem y śl . . 4  55 10-25 6 4 5

—
1*22
1-22 7 0 0

8 1 0

9-00
9-00

Z N. Z ag órza  p . P rzem y śl . . 
Z C hyrow a p. P rz em y śl . . . 2-50 4 55

10-25
10-25 6 4 5

— 12 05 — Z L aw ooznego , P esz tu , M unkaeza 5-25 7 31
— - — 1-42 Z H rebenow a od ,0/6 do 3l/s ■ • i ń S-33

3-00— 12 05 8 1 0 1-42 Ze Skolego i S try j-  . . . .  
ii C hyrow a i S ta n is ła w . v ia  S try j 
Z S uozaw y, H u s ia ty n a , W oro-

5  25 9-33
12 05 8 1 0 1 42 5 2 5 9 33 7 3 s

9 5 0
n ie n k i,  B e rhom ethu , Radowiee,

6 1 5“ ‘ Ł im p o lu n g u , L u k a r  i J a ss  .

1-32
Z S uczaw y, O zortkow a, W oron.

—* Słob. r u n i . ,  B u k a resz tu  i Ja t ,

6 1 7
Z Suczaw y , R adow iee i C zudyna

10-351 (każd eg o  pen ied z .), Sopowa 
Z  S u izaw y , H u s ia ty n a , K ałusza ,

— 7 37
R adow iee, K im poJungu  Ja ss  
i B u k a re sz tu  . . . . . . 2-40 1 0 8 9

8 0 0 4-40 Z S okala  i J a ro s ł.iw ii v ia  R aw a
9 1 5 7 1 0— r u s k a ................................................

— — 4-40 Z B e ł ż c a .......................................... 9 1 5 —

2 ’09 9  44 8 0 2 4-33
Z P odw ołoezysk  i B rodów  n a  dw. 

P o d z a m c z e .................................... — 2'10 6-— — 10-14 1 0 4 4
T

10 - 8-25 5 OJ
Z  P odw ołoezysk  i B rodów  n a

1-56 9-50 lu 20a 25 dw orz g łó w n y  ........................ — 5 4 6 —
Z B rznchow ic od ,2/i do '%  w

3-20— 8 2 5 d n i pow s i,.........................................

— Z B rzuchow ic od 11!/s do 10/9 w 
r ie d z ie l-  i św ię ta  . . . . 2 2 6

— Z Z im n. w ody od '*/< do '%  . 8 45

P o c ią g i odch o d zą  ze L w ow a 

osobowe

P o c ią g  ze Skolego  i S try ja  p rzychodzi o 9  16 odchodzi o 7 -88 .
U w a g a : G odziny druków  in  g rubem i liczbam i oznaczają  po rę  n o cn ą  od 6 . w ieczorem  d o g o d ź . 

5 . m in . 59 ra n o .
W  b iu rze  in fo rm aoy jnem  c. k. a u s tr .  k o le i p ań stw o w y ch  w e Lw uw ie, ul. T  zeeiego  M ąi» 1. 3 

lH o te l  Im p eria l)  je s t  sp rzed a ż  b ile tów  strefow yoh , o k rężn y ch , dow olnie zes taw ia ln y cb , zeszytów  
do jazd y , ta ry f  i rozk ładów  ja z d y  w fo rm acie k ieszonkow ym . I jfo rm a e y e  w „p raw ach  taryfow ym i 
i p rzew oicw yoh . Czas środko-.ro eu ro p e jsk i różn i się od czasu lw ow skiego  o 36 m in u t. Godz. 12 
czas środkow o-europejsk i — godz. 12-36 p o d łu g  ze g a ra  lw ow skiego.

W reku 1836 nakładem Jósefa S c h n c j -  
lira ukazał s i ę  b e z i u i i e L n y  z b i o r e k  p o e -

p . t .  L e m b e r g s  s c h o n e  Umgtbungcn, 
ą.BOiJ'iuowy wieszcz wca.lt> gładkimi ry ­
m y  opisuje nam; W 'nn.ki, LeS'tnn:ce, 
Czartowską skałę i dolinę Kręte Potoki, 
n a d m i e n i a j ą c  przyiem o podaniach, łą ­
czących się z temi miejscowościami. O- 
sobny ustęp poświęcił roztkliwioay G u -  
inanin sędziwej parze małżonków Ba­
c z y ń s k i c h ,  podejmąjącjch gości miej­
skich w swej chacie nabiałem. Oczywi­
ś c ie  porównał ich z Filemonom i Bau- 
c y d a .

Ód sielanki czas nam powrócić na 
łono m'ejdlie,v prozy.

Łyczaków od ulicy Piekarskiej, będą 
cej w rzeczywistości główną siedzibą 
piekarzy lwowskich, dzieliła w s p o m n i a n a  
już popr/,fdii:o Wulka Kampianowsk™, 
puste błonie podcmeutariic, należące w 
przeważnej części do hr. Baworowskb-h. 
Jeszcze przed !aty dwudziestu pasły się 
w tem miejscu zbiedzone wielbłądy, któ­
rymi jedsn z hr. Baworowskich, zF my 
z ekscentryczności, próbował przejeżdżać 
się po Lwowie.

Na tak zwanej Baworowszczyźuie za 
łożył też w roku 1826 niewielki ogródek 
Jan Klimowicz, który widząc znaczne 
zyski tutejszych ogrodników Niemców, 
jął z nimi współzawodniczyć. Poszczę­
ściło mu się. W dziesięć lat później prze­

niósł się do obszernego ogrodu, zakupio­
nego na własność obok klasztoru Babra 
mentek, a niebawem nabył obszerne 
ogrody w miejscu, gdzie dz:ś ulice Kam- 
piana i Zamoyskich za Z elonem, tudzież 
na Zam&i b i j  nowie. Co prawda, wobec 
tfudunści dowozu żywych kwiatów i na­
sion zagranicznych, doc-hedy ogrodników 
lwowskich byłj znacznie większe niż 
obecnie. Za jedną kamelię płacono tyle, 
ile d d ś  kosztuje bukiet okazały. Płacono 
gotówką za kwiat, który dopiero miał 
się rozwinąć, oznaczając kartką na krze­
wi" umieszczoną nazwisko przyszłego 
właściciela. Tożsamo działo się z rzad­
szymi owocami. Pewnego lata arcyksiąię 
Ferdynand d’Este zakupił a Klimowicza 
cały ihiór z jednego drzewka brzoskwi 
niuwego w jego ogrodzie. Postawiono 
koło drzewka wartę i codziennie rano 
przybywał sam marszałek dworu, w któ 
rego obecności zrywano dojrzałe już owo- 
oe. Z* sztukę płacono cwancygiera w sre 
brze.

Urócz Klimowicza, kióry był proto­
plastą rodu ogrodników tutejszych, je- 
'hymi z pierwszych krajowych praco­

wników w tym z„wodzie byli Mikola 
Woliński, założyciel do dziś dnia istnie­
jącego zakładu i Sz&ndrowski, który po 
Niemcu Stincingu objął zakład na Aa- 
marstynowie. Z chwilą gdy kolej że la­
zna połączyła nas z zachodem, zmienił

się i zasadniczo kieruuek przedsiębiorstw 
ogrodniczych tutejszych. Dawniej produ­
kowały one artykuły zbytku, dziś służą 
przeważnie celom gospodarczym.

Idąc ku miastu widzimy przy ulicy 
Piekarskiej naprzeciw internatu OO. 
Zmartwychwstańców tył pałacyku hr. 
Comello, przed tein TurkLłów. W roku 
1844 właścicielką pałacyku była hr. Bzie- 
duszycka, która w stawku ogrodowym 
urządziła kąpiele dla publiczności, zaś 
w niedziele i w święta przygrywała 
w tym ogrodzie znanym wówczas pod 
nazwą ogrodu Kopińskiego, muzyka woj­
skowa. Tanie używały chętniej kąpieli 
w sąsiednim stawie Sakramentek, * lecz 
częste wyptdki zatrucia ryb mydłem, 
były podobno przyczyną, iż wstęp do 
stawu osobom świeek-m został zatronio 
uy. W ogóle ulica Piekarska prócz par­
terowych dworków okolonych ogrodami, 
nie pośmiała znaczniejszych budynków 
w pierwszych lat dziesiątkach tego wie­
ku. Nie dziw przeto, iż w zimie 1835 
roku zarówno ulica Łyczakowska jak 
Piekarska cieszył? się niezbyt zaszczy­
tną sławą Kalabryi lwowskiej.

Sławę tę zawdzięczały zręcznej szajce 
rzezimieszków, którzy ukryci w jednym 
domlu pod cmentarzem, o zmroku do­
piero wychodzili na łowy. Jeden z nich, 
zwany w Iradycyi tutojezej cyrulik &m, 
człeczek niepozorny i zwinny, przyłączał

się pod pierwszym lepszym pozorem do 
spc-źnionych prze. hodniow, by w danej 
chwili zatkać im usta, nos i oczy pla 
strem z ptasiego lepu. Napadnięty, po 
zbawiony zwroku i możności wołania o 
ratunek, padał zazwyczaj po krótkiem 
szamotaniu się, ofiarą rabusiów, którzy 
obdarłszy biedaka do bielizny, umykali, 
jy przepaść bez śladu. Wieść o tych 
grabieżach, ubarwiana oczywiście i rpo- 
tęgowaua do niemożliwych rozmiarów 
w opowiadaniach kumoszek, rzuciła po­
s i la 1,h na całe miasto. Kobiety po za­
chodzie słońca za żadne skarby 'ś fiata 
nie chciały pokazywać się na łyczakow- 
skiem przedmieściu, zaś mężczyźni, «o 
śnrelsi, uzbrajali się na wyprawę w te 
strony z laskami z sztyletem wewnątrz 
ukrytym i krucicami. Przyszła w końcu 
kreska na Matyska. Jakiś mieszczanin, 
chłop co się zowie, napadnięty przez 
i abusló w, zerwał — wraz z wł*3ną 
skórą — narzucony mn d* twarz pla­
ster i oszalały z bolu, omal że nie zd fa- 
wił na miejscu owego „cyrulika". Poli- 
cya pospieszyła mu na pomoc, a mając 
już jednego ptaszka w klatce, z łatwo­
ścią schwyciła jego wspólników. Lwów 
odetchuąl swobodniej. (0. d. n.)
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wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra fftAD. M IM O W P G O
w Krakowie 

pod ty tr łe io : K s i ą ż e c z k a  m in ia tu ro - !  
db a. , czyli k ró tk i zbiorek modlitw,! 

u ło ż y ł 8 . II.
WTielk ość książeczki wynosi 7/5 eent;m. 

drukowana na najpiękniejszym welin 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką ryżo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękka skórę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe.

Ce*ia egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

W s z ę d z i e - . d o  n a  b y c i a

P R Ó B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  I *t od w y r a in .

■skie z wkładmemil 1/ R4W ATY  eo tydzień świeże przesyłki 
. 2 80. każde nastę- IV otrzymują z fab-yk Krajowych i an­

gielskich 8 . G abriel Aj J .  C h tebow rlk , 
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. F ilia : ulica 
Halieka 1. Ą, 761

gR Z Y T W Y  szwajcars
ostrzami sztuka z ł r .  -

pne ostrze po 85 c t . Maszynki do stryze 
nia głów ludzkich i brody po złr. 6 50 i 
*-75 puieea P io t r  ( 'h rząs to w  ki, hande! 
żelazny we Lwów e plac Kapitulny 1 (na­
przeciw katedry).

LE ŚN IC Z Y  e. k .  kwiesk., W sile wieku,1 
jako zarządca dóbr i lasów prywat­

nych , żyezy sobie objąć taką samą posa­
dą ku wsc hodniej połrwr Galicyi. Łaska- 
w° zgłoszenia pod „A. H. 10“ post. rest
Ropczyce. 815

NIN IE JSZ EJ! zawiadamiam, iż z dniem 
15. czerwca przenoszą mój m a g a z y n  

m e b l i  z -ilicj Teatralnej 7, do domu Na- 
rodnego ul. Teatralna 23. Z poważaniem 
K lt s c h a le s .  814

GOSPODARZ w  sile wiekn z długoletnią 
praktyką w większy h majątkach, z 

chlubnem poleceniem, poszukuje posady 
Łaskawe zgłoszen;a pod lite ram i: W Z
poste restante Lwów. 813

PO SZU K U JE S IĘ  pomieszkania w śród­
mieściu lub przyległych ulicach o 9 

lub 10 pokojach i 2 kumach. Oferty nad­
syłać proszę do B:ura dzienników i cglo 
szeń Plohna pod cyfrą A. L. 796

WATERACE włosienne (3 poduszki) po- 
z 13, 14, 13/ 16, 18, 29 do 30. Koł­

dry szvte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3-50 4, G, 7, 8, 10, 12 do U  rJtr. Jedwa­
bne atłasowe po 12 50, 14, IG do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w n ,jwię 
kszym wyborze poleca specjalna praco­
wnia pościeli Józef Sehuster, Lwów^, Ko­
pernika 7. ^66

STORY na wałkach samoczynnych, płó-
___________________  cienne, w pasy i gładkie, tanio poi-ca

” ' ' L ’ ’1 " "■ ‘ " i a . Krzysztofowie*, Lwów, plac Hal cki 1. 2.

M a s z y n y  d o  s z y c i a
pszych

tylko z najle- 
fabryk, sprowadzam pełnymi 

wagonami. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. mie 
siącznie lub gotówką 10% taniej. Proszę 
żądać cenniki. JÓZEF IV AN1C Ę I , me­
chanik i speeyalista, Lwów, hotel Żorża.

MASA WOSKOWA do zapuszczania po­
dłóg Fryd. Schubutha została powsze­

chnie uznaną jako najlepsza i najtańsza. 
Do nabycia w głównym składzie, Lwów 
Rynik 45, jakoteż prawie we wszystkich 
główniejszych handlach. 714

WYSTARCZY jeden obiad zjeść, aby 
się pizekonać, że nie ma lepszej ku­

chni we Lwowie, jak przy ulicy Frajerów 
skiej róg Pudłowskiego 9, przedtem Mic­
kiewicza 6. 8u3

1\
AUCZYCIEJ.KA posiadaj<ea grunto- 

- - wnie przedmioty szkolne, udzielająca 
jeżyk francuski, z dobrą muzyką, poszuku­
je miejzea w pryw atm iu domu.  "'yjecha- 
łaby akże na czas wakaeyj Inforiuacyi 
udzieli A dministracja „Gazety Narodowej11.

W  HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mąezne. Najlepsze m sło 
deserowe. 600

ZAKŁAD LITOGRAFICZNY Andrzeja 
Andrejczyna, Lwów Sykstuska 29, wy 

konuje bilety wizytowe, karty ślubne , ety 
k ie t), plakaty, nagłówki do listów, adre­
sowe karty, nuty, pląsy, mapy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda­
lem. 712

0LSZEW SKIEGO Biuro gazet i ogło-l " o o f i n S  *  7 -§ 5 °S S
”  s ie 1 Lwów ulica K buskiego 2, pole ( ^  2 Wyi,or.
ca wszystkie czasopisma europejskie. | «  c Wyroba Kazimiery Mat. zyń-

PREMIOWANE m“dalami tu ki Niemo-;skiej, sprzedaje Z irz *d Dworu Łapszyn 
iowakieeo sa wazedzie do nabycia. i Brzeziny. k

P LISOWANIE SI K IE Ń , wybijanie mo­
nogram- w, przyjmuje handel Alfreda 

K lim ka, Batorego 2. 808

Bulion

ściernianka (Stoppelriib ■•nsaaraen) 
nasienie świeże i pewne l i t r  1 z i r 
poleca J. Bulsiewicz skład nasion 

w Bochni. 6933

Do sprzedana:
1) MAJĄTEK ZIEMSKI w pobliżu 

Lwowa 10 minut od stacji kolejowej, do­
brze zagcspodarowaoy.

2) KAMIENICA JEDNOPIĘTROWA  
blisko s*aeyi tramwaju z przepysznym  
ogrodem  i widokiem na miasto.

3) REALNOŚĆ PARTEROW A na uli 
cy Łyczakowskiej, obok stacyi tramwaju 
elektrycznego.

Bliższych wiadomości udzieli kaneelarya 
adwokata ora kleksandra Lisiewicza, ulica 
Kopernika 1 6 we Lwowie. 6925

Dla cyklistów!
Wszelkie nawet naj ludniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałość' — dla Lwowa i prowincyi

A. Zajączkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

G.

KSIĘGARNIA I SKŁAD NOT

W arszaw a, M arszałkow ska 143
og łas/a , iż najpoczytniejszego dziś autora

Wincentego br. Łosia
wyszły następujące powi 

Dzisiejsze małżeństwa 
leszcze małżeństwa 
A, iima
H rabia-staroJaj II. wyd. 
Jcdrzek
Linoskoczka (1S9') 
Wczorajsi, serya 1.
Nokturn Szopena (1892) 
Tajemnica 5-go pułku wę­

gierskich huzarów 1
Z różny - h pułków (1893) 2

c i : 
tom 
tom 
tom 
tomy 
tom 
tomy 
tom 
tom

tom
tomy

rs. 1-80 
„ 1-80 
- 180 
.  360
„ 120 
* 2-40 
„ 1-50 
„ I'*®

„ 1-80 
„ 2 40

Praw tejo m lu m  fiopci:
Nera Polaoca (1859) 1 tom rs 2 -
Swat 08 9 5 ) 1 tom „ 2- -
Zięciowie domu Kohn&Co.

Warszawa 1895 li. wyd. 2 tomy „ 3 -  
Hrabina (189S) 1 tom ,. 2 -
Aktorka (.89-5) 1 tam B 2 -
High-liie Doktoi (1896) 1 tom „ 2 --
Przy naszych dworach 1896 1 tom „ 2‘—

Do nabycia w. wszystkich księgarniach 
Królestwa Polskiego i Galicyi.

Ces. król. uprzywilejowana

raficflrya s j i m s ,  f a M a  r a i ,  M iarów i t ó
JULIUSZA MIKGLASCHA

N A S T Ę P C Ó W

JAKÓFJ SPRECHLR I SPÓŁKA
poleca najprzeaniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę Ikd.
Jedyna fabryka w kraju, w y i f biająra bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
4964100/ioo do celów leczniczych.

Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu \Ago E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych  

ulica Karola Ludwika 1. 9.r
8
Oo
soooo

J O  C O O O O  O O O O C  C O O G  0 0 3 0 0 0

FABRYKA TUTEK C M O f l Y C H  °
ANT. GAWŁOWSKIEGO

znajduje się obecnie

p n y  p ła c a  M a r y a c h lm  1. 8, I p ię tr o .
Tutki klejone i nieklejone z n a ;lepszyeh bi "iłek francu­
skich , we wszystkich wielkościach, sprzedaje po cenac 
przystępnych. Ekspedycya na prowincyę rzetąlna i natycii- 
mia3towa. Przy w;ększych zamówieniach opakowanie gratis.

Oooooo
ooa

Ha premie! Książki do nabożeństwa, 
Obrazki, Medaliki 6940 Wincenty Knczabiński ulica Kopernika I. 2.

F1 1 BT.
pokosty, lakiery

poleca
najstarszy dla Galicyi i Bukowiny

SKŁAD FIRMY HANDLOWEJ

TTT. C Z O P P
T i Lw im , Zdtiewsta i

założonej w r. 1843.

Ajenta 6943

poszukuje wielka, polska księgarnia 
nakładowa. Zgłosić się mogą tylko 
ci Pauowie , którzy gorliwą czyn 
ność w tym zawodzie udowodnić 
potrafią. Prowizja i płaca bardzo 
dobra Oferty pod: „R. S. 200“ 

Módling N. Oe., Postlage.md.

P o t r z e b n y 6941

zastępca
Dla rozsprzedaży pewnego artykułu 

te. unieznegu niezbędnego wszędzie tam, 
gdz e są maszyny parow e, poszukujemy 
obrotnego a g e n t a  za inacznem wynagro 
dzeniem. żadnych specjalnych wiadomości 
nie potrzeba Zgłoszenia z podaniem rete- 
rencyj adresować: „U. K. 8675‘* Ha .sen - 
steiu & 4 ogier (Otto M aass) D len 1.

KO szule pieskie, domowa 
robota, mocue sztuka 
od 75 et , iłr . 1, 1'15, 
1::0. 150, 1-75, 2 20. 
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ct., 95 ct., złr. 1’10, J -15. 
poleca V JIK &  U L H L F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 3 9 .
Zamówienia z prow incji załatw:a się

jak najrychlej. 6644

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam  brzozowy*

W

Już sam sok roślinny płynący z brzozy, ,tżeli w pniu 
w;Tśw»drowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony ostan ie  
w drodze cheminznej jaKo balsam , w takim razie dopiero 
zyski prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posnurujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i bl.znj z ospy i 

nadaje młodociai ą barwę tw arzy; cerze nadaje b. iłośó, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nn=» 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoikt z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniej sze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabj :ia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygi i. 
Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czernioweaoh u Golichowskie- 
go nast. Mal.l apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; * Tarnowie u Maur) cego Ad1 -a, J. Niesiołowskiego; w 
Bu lsku u Alfreda Blumenthoia i w drogueryi A Haas._____________

SANATORIUM I f ORDERBRUHL
M o d l in g  pod "W ie d n ie m .

Schronisko dla rckonwalescent6M i chirargiczno-ortopedy­
czny zakład dla dzieci osłabionych, sparallżownnych 1 

cierpiących na chroniczną chorobę kości lub stawów.
Opiekunów lub towarzyszy przyjmuje się. Chorych dorosłych tjlko  wyjątkowo.

Zakład otw arty latem i zimą. 5845

Położenie zaoiszne. — Urządzenie z komfortem.
P ozleg ły  park, wielkie terasy , k ą p ie le , p rzyrządy mechaniozno-ortope- 
dyezne i chirurgiczne wedle najnowszych zasad. Prospekty  rozsyła 

lekarz kierownik : D r. Max Scheimpflug.

ta

JA N  
J A R Z Y N A

juhiler 1 zŁotoiV
wr Lwowie, plac Maryacki
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobów jubllorsk h
złotych i srebrnych 

po nojniższych 
cenach.

Przewyborne w smaku 1 zapachu
przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T Y
• ■ chińskie
6711 a mianowicie: '/2 kl. zł
Nr. 0. r Abam-Pecco Mandarin" naj­

przedniejsza .................................5 ' -
Nr. 1. „Taszuu Perła Chin, żóito-kw. 4-ł0  
Nr. 2. „Juutojczan Pecha“ biało-kw 4 — 
Nr. 3. „Nandżyn", czarna, mocna . 3 2.
Nr. 4. ,,Sour-hcngu mało narkot. . 2'60
Nr. 5. „Oongo“ familijna dobra . . 2 —
Nr. 6. ,  Broszek heri aeiany“ . . . 1'50
Nr. 7. Wysiewki z najlepsz. herbat 170 
Nr 9, „S.ou.chong“ maro narkotyczna 3 60 

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42 .

Yi ietrzue

p S i m t o r y
dla gmin, gospodarstw, 

w illij, ogrodów — buduje

A .  K U I Z
fabryka wodociągów i pomp

w We!sskirchen.
Prospekty grati",

Ceitraiiy Bazar Krajowy
*

t e  L w o w ie , nlicu K ard a  L M w ila  L  5, 1. glęlTo
sprzedaje w y ro b y  k ra jo w e  jako to: 

Sukna, Płótna,  Biel iznę s lo tow ą ,
K ilim y , M a k a ty ,

s
H  y r o b y  l itn r g ic z n e ,  

k o s z y  b a r s k ie ,  
p o w r o z n lc z e

6I6G

k o r o n k o w e ,
c e r a m ic z n e

r z e ź b ia r s k ie

% s  ,<d it<i

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

; W £ I 1 E  I T I A Ł 1
W *11 PT 1 1 1 II naj s^ n '®isz.e wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
M U l C J l t l U  WZmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu L złr. 60 ct.

( ^ P y f i u i n  niezawodny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w
Ł u l l l l  Pudełko 40 centów.

*  « » 1 »  »■_ przeciw poceniu się r ąk i pach. Flakon 50 ct.

Budr salicylowy przecinr ^PudelL^^'™111 n6s'~  
Ocet desinfekcvinv ?ilniv edwaniaĵ >, * odwietrz,‘ĵ y p«w*e-

;  /  trze, uzywanj w biurach, korytarzaco i
do skrapiaoia sukien. — Flakon 50 cemów.

Kadzidło antimiazmatyczne 5SSf)!.ry4£ E
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa- 

lonacb, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct,

Trociczki desiiiiekcjjne 

1’owietrze lasów iglastych w pokoju”
otrzymuje się przez rozpylauie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Piócz m’łego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i idświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, ża 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 et.., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych S 0̂ uZstnw wpływa,n^  o  J  8Ror§ i przy myciu wydaje
znpaeh lasów szpilkowych, kawałek 30 centów

WHlIlIfOWICZ
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka U .  

KRAKÓW- Sukiennice 1. 20, CZEliNIOW CE: Rynek 2.

-U
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m  f i T A l l i r A  na austr. (E nisdorf) Zakład wodo-
d l  v n f  w  leczniczy I żętyczny. Uzdrowisko klim atyczne.

Nowo urządzony pensjonat leezuiczy, otwarty ca­
ły ruk. S«zon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco C arl F o rn e r , zarządca 

Zakłada. 67M___________ D r .  Zygm u n t Czop, ^barz zaai iduwy.

J
Senzacyjn^ najnowszy wynalazek 

patentowany

Maszyna do prania
Pnenm atrczna ręczna m aszyna flo urania

TJNDLNE
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w twiecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co dnia od 11. do 12. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T. W IN C K L E R A  SYNA
Lw ów , Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje

E&nnlAr ivyiuiany
c. I ojrz. la lic . itimm fiantn n ip t e c o e p

kupuje i sprzedają

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po bursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizyl,
Juko dobrą i pewną lokację poleca:

4‘|i°/o U8‘T hipoteczne 
5°/e listy hipoteczne premiowane 
5“/0 listy hipoteczne bez premii 
4 ' j i  listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4l/,°/0 listy Banka krajowego 
4'/a°/« pożyczkę krajową galicyjską 
•i jo pożyczkę krajową galic. koronową 
4°/o pożyczkę proptnacjjną galicyjska 
5"/ peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4 '/ .’;o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4•/,•/» pożyczkę propinacyjną węgierską 
4 L w ęgłerstle obllgacye IndemuizacyJne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i w ę ­
gierskie Kantor wyminny Banku hipotecznego zawsze ka­

puje i sprzedaje

pu c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie j s z y c h ,
Uicaja -.Kautor wyi liany Binku hipjtscinego przyjmuje od P T 

kupujących wszelkie wylosow auc, a juź p ła tn e  m . e ' b c o w e  papiery 
wartuściov«n, tudzież z a p a d łe  kupony za g o ió w k ę , bez wszelkiego  
p o trąeeu iu , zaś zam ie jscow e, jedyoei za potrąceniem rzeciyw tych 

^  kosztow.
4 p  D o efektów, u  których wyezorpały się kupony, dostarcza nowych

arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które B&m ponosi.

W ł ł W W ł ł ł ł ł W M W -ł I
S E n a i z a n n  l o k n l u .

Najtańszy skład tow arów  optycznych i  mechanicznych

B E N E D Y K T A  K O P E R N IC K IE G O
pod „Kopernikiem" 

przeniesiony został do nowego lokalu przy placu Halickim 1,
Po cenach najtańszych w wielkim 
wyborze okulary, ow’ki“ry, lornety, ba­
rometry, ciepłomierze. — Beparacye 
najrychlej i najtaniej. Urządzenia 

dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prow:ncyi odwrotnie. Adres: Optyk 

K opernleki, Lwów plac H alicki I. 1.

O g ł o ^ z e n i f i
do wszystkich dzienników i pism  fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatw ia  
szybko i pewnie pod najkorzystniejszym i w arunkam i ekspedycya anonsóno 
R ud Ifa M osse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych jyłoszeń, jakoteż ta ry fy  inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W i c i l e ń , I„  S e ile r tU ą t te  2 ,

Praga, Hraocn II,
Berlin , Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

4
01
jo A S Y 6 H A T Y  KASOWE

z 30-duiowein wypowiedzeniem i

O O O O C  c o  o c o o o o  c o o o o o o o o o o o

31) AST6NATT KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu Vlt °/0 A a y g n a ty  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c i ą w e i y  o d  d n ia  I. m aja  1 8 9 0  pn 4°/o

z 30-duiowem terminem wypuu iedzenia.

L w ó w , d n ia  31. S t y c in la  1 8 9 0 . M M y r e k c y a ,

R J I A N Y H T
beginnt soebśn ein n e u e s  Q u a r t a l  und wird unter Tielem andern 

f o l g e n d e  R o m a n ę  verBftentlichen:

„Ikarus" von Hans Land. — „Aus altem Hause“ von Teodor 
Dujmchen. — „Verspielte Leute“ von Helene Bóhlau —  „Die 
gute Tochter ‘ von Max Kretzer. —  „Erster Waters" von George 

Moore —  „Marcella* von Mary Humphrey Ward.
, Die Romanwelt11 kann in zwei Ausgaben bezogen werden:

In  W ochenheften, jahrlłeh 52 Ilefte zu 25 P fen n ig . oder in Y ollhefti n 
(je 4 Wochenhefte enthalteud) r,u 1 M ark .

Das erste Hel‘t sendet auf Vevlangen jede BuchLaudlung zur Probe. 
Abonnements weden von allen Buchhandlungen und Postanstalten angenommen. 

Y erlag der J. G. Cotta’sehen Buchhandlung Nachf. in Stuttgart.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o l t e e k L Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


